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ftoicia % Lodzi, u l Zawadzka 1. 
1'MnlnlstracJa: Piotrkowska 1 1 . — 

telefony: 38-28. 228 1 229. 
faktor lub iego zastępca o m 
T»taot wydawnictwa przyjmują 

Ofatay 1 do 2 po potudnta 
wale w Poznaniu 
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Popisów zarftwno utytych Jak 
ltwwnych redakcja 

4r 
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, Ceny ogłoszeni 
Za wiersz mil imetrowy 5 - lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolog] 1 
komunikaty 30 gr ; zwyczajne 25 gr 
Za w y r a z : drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dia bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 p r o c zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe i na umó
wione m miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

5-ciu górników ciężko poparzonych 
odwieziono do szpitala. 
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kopalni. Już w końcu bieżącego roku 

r u s z ą m a s z y n y w n o w e j f a b r y c e 
związków azotowych w Tarnowie. 
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Przed p o ł u d n i e m w 

^ s c h e g 0 w N j k u s z o w -
n a głębokości 600 

• lak tu ••^'tTMhŻ P o w a ż n e 
zag:,dke ku ogólnej zt 
dowolcmu. zwłaszW 
drożnej postawy 

Na szczęście na do* 
my.sl wp.idł pewien 
magistratu Zaproś 
spragnionym dacliu "* 
rc/!ek ta ritom ciasno 
Wkrótce 600 uszczt 
Posiadaczy kartek z 
poki . jów w dyrekcji 
ku opuściło ginach raj 
zostali wobec tezo 
wic sprawiedliwego 
rozeszli sie w porz® 
kokt. 
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«kk, 0 W e u a r e s z t o w a 
frrotou!,eKo ° ' J c z t e r e c h 
! 6 * t p ^ a . J e d n e g o z k i e -

nionych w podziemiach, zajął się 
szybko pokład, i 

począł płonąć. 

Reszta górników musiała 
niezwłocznie wyjechać z szybu. 
Pożar szerzył się do późnej nocy. 

Tarnów, 19. 4. (Od wł. kor.) i znacznie szybciej, 
Budowa fabryki nawozów niżli zapowiedziano ze strony 

sztucznych postępuje Iurzędowej. Otwarcie fabryki za 

Słaba wola ppułk. Rogalskiego. 

Za fur ę węgla lub Kosz jabiett 
Czwarty dz ień procesu o nadużycia poborowe . 

Dzisiejszy zkolei czwar ty 
dzień rozpraw uległ znacznemu 
ożywieniu, które wprowadzi l i 
świadkowie oskarżenia, a na
stępnie p rzyby ły z Warszawy 
obrońca podpułkownika Rogal
skiego adw. Hofmokl-Ostrow-
ski. 

Rozłam na ławie oskarżo
nych, jaki się jeszcze wczoraj 
zarysował z chwilą przyznania 
się do w iny sierżanta Wrób la , 

Wieczorne rottl 
Teatr Miejski: WESPÓŁ 
Teatr Kameralny: M " " ^ . 
Teatr Popularny: -

Owadelupy. 
Apollo: - Kochankowi* 
f'ocz seansów: <>l52f$j 
Bajka: - Raj na z'"ml 

CIISIN.I: — Joanna U ' A r C ; 
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' ' 'erwszy seans > 
Capkol : — Nfezwycfc*! 
Orand-Klno: Taki Jest 
Luna: — świat nocy tP 
Dom Ludowy: — Ody 
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fJocz. łeansrtw o 5 

Welska Ga ło Ja Sztuk'* * 
zbiorowych prac 

Oświatowy: — M a * * 
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Jutro: T y m o n o ^ 
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Długość dnia 1^3 
Przyby ło dnia 1* 
Tydzień 16 
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^sicd»a l l ł e niemieckiego cabirietu po rekonstrukcj i . 
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^ ' o p o j ą od lewe j : Schatzel (poczta) Guenrrd (spra 

^ jegerwald (komunikacja). Severing (spr. wewn.) , 
2 l r ' c h (wyżywienie) . Hi l ferdhig (finanse). 
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galizację 
organizacji komunistycznej. 

W lokalu aresztowano 19 osób, 
w tein wielu karanych sądow
nie za działalność komuni
styczną. 

bezrobotnych znowu spadła 
o 4.273 osoby. 
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sila na dzień 14 kwietnia 
H59.393 osoby. Wzrost zatrud
nienia rąk roboczych notowano 
w przemyśle budowlanym, gór 
niczym i wśród 

pracowników umysłowych. 

5ina
 z a t r u t a c z a d e m węglowym 

Przewieziono do szpitala. 

dziś jest jeszcze 
bardziej widoczny. 

Nienawiść porucznika Kija>ni 
do sierżanta Wróbla, k tó ry mo 
cno go obciąża, jest tak wielka, 
że korzysta on z każdej spo
sobności, aby zarzucić kłam 
temu oskarżeniu, oskarżycielo
w i i g łównemu świadkowi w 
jednej osobie. 

Oprócz sierżanta Wrób la cie 
kawego matcrjafu dostarczyli 
sądowi świadkowie Płotek i in 
ni , k tó rzy rzucają snop świat ła 
na całą tę aferę, stłumioną w 
zarodku przez żandarmerję 
łódzką, która to afera, nie zdą
żyła przybrać takich rozmia
rów. 

W dodatkowych zeznaniach 
sierżant Wróbel stwierdza, że 
porucznik Kijania siedząc w 
wiezieniu przysłał do jego celi 
'.A Pośrednictwem murarza. Itót 

na wszystko co święte, aby go 
nie wsypywa ł , aby byt 

d l a ń względniejszy. 
Przewodniczący podp. Gra-

fewski: 
— Dlaczego sierżant doniósł 

0 nadużyciach w PKU.? 
Sierżant Wróbe l : Bo nie mo 

cłem wy t rzymać w tem środo
wisku, już miałem dość, nie 
chciałem dalej brnąć. — Pano
wał tam taki bałaean, że t rud
no sobie wyobrazić. • 

Przewodniczący: Dlaczego 
sierżant nie zameldował o nadu 
życiach wcześniej? 

Sierżant Wróbe l : Ponieważ 
1 tak miałem pójść do pułku, 
więc sprawa przestała mnie ob 
chodzić. 

— A czy do pułku poszedł? 
—• Tak. ale po pewnym cza 

sie pan pułkowik Rogalski przy 
jechał do mego dowódcy i pro
sił, abym wróc i ł . 

Nawet żona 
pułkownika przyjeżdżała i na
mawiała mnie 

do powro tu . ' 
Wróc i łem więc. Włdząc, że nic 
się nie zmieniło, z łożyłem do
niesienie. 

W czasie zadawania pytań 
sierżantowi Wrób low i przez 0-
brońcę porucznika Kijani adw. 
dr. Nawarskiego zaszedł cieka
w y incydent. 

Mianowicie na formę „ w y " , 
jaką sie zwracał adw. dr. Na-
warsk i do sierżanta Wrób ła , 
ten odpowiedział : 

— Proszę mówić mi pan... 
Kwest ia. ta załatwiona zosta

ła kompromisowo, w dalszych 
pytaniach bowiem adw. dr. Na-
warski używał formy „oskarżo
ny" . 

W wyjaśnieniach swoich por. 
Kijania wskazuje, że padł ofiarą 
intrygi oraz, że sierżant W r ó 
bel przy zawieraniu tranzakcyj 
z poborowymi powo ływa ł się 
na niego, aby zyskać 

wieksz kwo ty pieniężne. 
Z zeznań dalszych świadków 

jacy dziś postali przesłucham, 
wyn ika , że wszyscy trzej oskar 
żeni stanowil i jak gdyby t r ium-
wi ra t . albo jeszcze lepiej niero
zerwalną spółkę, która przez 
dłuższy okres czasu prowadzi ła 
swe ciemne.machinacje. 

Wprawdzie wspólnicy k rzy -

pndzieioua. ale milczeli, nie 
chcąc wprowadzać do dobrze 
nrosperuąGcgo „ in teresu" roz
bicia. • 

Widać również, żc najbar
dziej pokrzvdzonv rm bv ł ppłk 
Rogalski, człowiek słaby pod 
każdvm względem, którego po
zostali, szczególnie zaś porucz
nik Kijania, mocno k rzywdz i ł 
przy ..tranzakcjach". 

W dniu dzisiejszym przed są
dem przewijają się wciąż nazwi 
ska dwóch znanych w mieście 
zawodowych „macherów" 

Korna 1 Feifra. 
k tórzy mieli stały dostęp do P. 
K. U. - Wieluń. 

Z zeznań świadków wyn ika 
również, że w Wieluniu można 
by ło zwolnić z wojska nie ty l 

ko za gotówkę, ale i za łapówkę 
w naturze, a więc 

za dwei fury węgla, 
wędlinę, a nawet za koszyk do
brych jabłek, któremi nie pogar 
dzał naprzykład sierżant W r ó 
bel. 

Są na sali sądowej tacy. któ
rzy twierdzą, że poborowych 
można by ło zwalniać na ra ty , i 
za weksle. 

Badania "świadków" t rwa ją na 
dal. Część ich odnnwiada ze sto 
py wolnej, część .zaś sprowadzo 
nych 1 

zostało z więzienia. 
Przesłuchiwanie świadków 

potrwa jeszcze ki lka dni. a na
stępnie głos zabiorą strony. 

Zaciekawienie publiczności tą 
sprawą wzrasta z każdym 
dniem. (Stł.) 

• 

powiedziane na połowę roku 
1930 jest przy obecnem tempie 
robót możliwe już w końcu bie
żącego roku. Ma to duże znaczę 
nie dla naszego 

bilansu handlowego. 
Zakłady tarnowskie mogłyby 

już w roku 1930 pokryć znaczną 
część zapotrzebowania nawo
zów, sztucznych.' W następnym 
roku produkcja* fabryki pokryje 
całkpwicie.potrzeby rynku i wy 
prze raz na zawsze 

import nawozu 
sztucznego z zagranicy; 

Giełda. 
Druga przedg. warszawska. 

•• Dolar w obrotach p rywat -
nych,8.92.-

Pierwsza przede, gdańska. 
Warszawa 57.88. 
Z ło ty 57.89. 
Dolar 5.176. 
Przekaz na Warszawę 8.94 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny. 12-ej efekty po kursie 
8.87 — 8.88. 
Prywatn ie dolar w żądań. 8.92 
W płaceniu 8.90. 

Podaż dostateczna. 1 
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w Związku Drukarzy minęło p o d znakiem ogólnej 
wesołości. 

Szczegóły sensacyjnego aresztowania w Łodzi. 

III PREZESA KOŁA ŻYDOWSKIEGO 
w roli agitatora komunistycznego. 

Trze j synowie posła Gr i inbauma 
czynnymi agentami Moskwy. 

Jak wiadomo dokonała pol i
cja polityczna w Łodzi sensacyj
nego aresztowania. W mieszka
niu Abrama Bronowskiego 

przy u l . Północnej 

Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu. 

W d n i u wczo-
K a t iev ! i w i e c z o r o -

7 domu przy ul. 
w Piotrkowie 

°<fei, 
artcy 

l*! 53 

•wiada: Władysław 
l a : Roman FurmarisKi. 

styp"" 

» zostab jękami w y 
się z mieszkam 8 

t r o n ó w . Gdy wlx* 
h obecni poczul i czad 
M o r z o n o okna 1 

fatunek liczne}, bo » 
> b rodziny Gawro 

Zawezwany lekarz polecił prze 
wiezienie małżonków Gawronów 
oraz ich 3 synów i córk i do szpi 
tala miejskiego św. Trójcy. 

Stan całej rodziny jest ciężki 
mimo to jednak jest nadzieja u-
trzymania 

wszystkich przy życiu. 
Przyczyną zaczadzenia była 

wadliwa konstrukcja przewo 
dów kominowych. 

Największa w ł M s c e sala restauracyjna przed wykoó-
czeniera. 

„nakry to" zebranie działaczy ko 
munistycznych. 

Przewodniczył temu zebraniu 
Eleazar Gruenbaum. 

Uczestniczyło w niem poza tem 
5 znanych działaczy związku 
młodzieży komunistycznej. Po 
bliższem sprawdzeniu okazało 
się, iż zatrzymany Eleazar 
Gruenbaum, używający w partj i 
komunistycznej pseudonimu — 
„Adźka" jest synem posła na 
Sejm Izaaka Gruenbauma. Za
mieszkuje on wraz z rodzicami 
przy ul . Tłomackie 6 i studjuje 
prawo na uniwersytecie war
szawskim. 

Na polecenie łódzkiej policji 
politycznej organy bezpieczeń
stwa w Warszawie dokonały re
wizji w pokoju zajmowanym 
przez Eleazara Gruenbauma w 
mieszkaniu jego ojca- Zbadano 
ty lko oddzielny pokój zamieszki 
wany przez zatrzymanego komu 
nistę. Rewizja dala 

wynik i sensacyjne. 
Znaleziono cały szereg bardzo 
ważnych dokumentów partj i ko
munistycznej oraz bogatą litera
turę wywrotową. Poza tem zna
leziono tara pamiętnik rniodsis^ 

go syna posła Gruenbauma —1 
chłopca 15-let niego. 

W pamiętniku t y m chłopiec 
stwierdza swoje ideowe zbra
tanie z komunizmem i z dumą p i 
sze o tem, że wydalono go ze 
szkoły za prowadzenie agitacj i 
w y w r o t o w e j wśród uczniów.—J 
Zaznaczyć należy, 

Iż trzeci syn 
najstarszy posła Gri inbauma 
Benjamin, również znany jako 
działacz komunistyczny zbiegł 
z kraju i u k r y w a się stale zagra 
nicą. 

Eleazar Gninbaum osadzony 
został w wiezieniu ślcdc^em 
przy ul icy Gdańskiej w Łodzi 
do dyspozycj i cen t ra lnych 
władz bezpieczeństwa w W a r 
szawie. 

MASZYNA do szycia I szafa dla hljl 
piekarskiej w dobrym stanie do sprze 
dania. Wiadomość: ul. Targowa 27, 
m. 39, front. 
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S t a ł e r e z e r w y w ę g l o w e 
zostaną utworzone podczas nadchodzącego lata. 

Z Warszawy donoszą: 
Sprawa tworzenia t. z w. re

zerw węglowych, któreby za
pobiegały ewentualnym bra
kom w okresie d ługotrwałych 
mrozów, oddawna zajmuje uwa 
gę władz centralnych, W t ym 
roku stała się ona bardziej ak
tualna, niż kiedykolwiek. 

Na ten temat odbyła się w 
Ministerstwie Spraw W e 
wnętrznych 

konferencja, 
w której wzięl i udział przedsta 
wic ic le ministerstw gospodar
czych, a nadto wielkich koncer 
nów węgłowych. 

W ogólnych zarysach pro
jekt tworzenia rezerw węglo
w y c h przedstawia się, jak na
stępuje: 

Władze kolejowe wydz ier 
żawiają na ten cel 

place. 
Samorządy, instytucje spół
dzielcze, większe f i rmy p rywa t 
ne, a również i same koncerny 
•węglowe tworzą owe rezerwy. 

Węgiel jest sprowadzany w 
okresie 
mniejszego zapotrzebowania, 

od maja do września, a sprowa 
dzający korzystają z k redytów 

długoterminowych oraz ulg ta
ry fowych . 

Plan ten zawiera w sobie de 
zyderaty poszczególnych insty 
tucyj zainteresowanych. 

Wisielec w celi więziennymi zbrodnia 
Ręcznik nie puścił iuż swej ofiary. Leciwe damy 

Łódź, 19. 4. — Przed ośmio- szeregowiec 18 pułku piechoty 
ma miesiącami przed wojsko- stacjonującego w Skierniewi-
wym Sądem Okręgowym stanął cach 23-letni 
oskarżony o zawodową kradzież Kaima Goldberg, 

Armja nie chce stosować metody przemilczania 

m\i\\ jawnie i 
Na marginesie łódzkiego procesu. 

Gdy Marszałek Piłsudski 
przed trzema laty ujął władzę w 
swe ręce, kazał postawić przed 
sądem 

szereg wysokich oficerów 
za popełnione przez nich nadu
życia. 

Najbardziej znanym bvł pro
ces generała Żymirskiego I towa 
rzyszy v k tóry trwał bardzo dłu-

Koła pospiesznego pociągu 

zmasakrowały 16-letnia. panienkę. 
Łódź. 19. 4. W dniu wczo

rajszym Pio t rków obiegła 
wieść o znalezieniu na torze ko 
le jowym na przedmieściu Piotr 
kowa t. zw. „Budkach" straszli 
Wie zmasakrowanych zwłok 

młodej dz iewczyny. 
W trupie rozpoznano miesz 

kankę Pio t rkowa lG-letnią Ha
linę Szymańską, zamieszkałą 
p rzy ul icy Kaliskiej 57. 

Jak ustaliło przeprowadzone 
'dochodzenie policyjne Szymań
ska popełniła zamach samobój

czy rzucając się pod koła 
pociągu pośpiesznego. 

Młodociana denatka zosta
wi ła dwa listy, jeden do rodzi
ców a drugi do policji. W obu 
listach Szymańska skarżyła s'ę 
że in t ryg i i oszczercze plotki, 
godzące w jej dobre imię, po
pchnęły ją do tego czynu. T r a 
gicznie zmarła piotrkowlanka 
należała do miejscowej eł l ty to
warzysk ie j ; zgon jej w y w o ł a ł 
zrozumiałe wrażenie w mieś
cie. 

x— 

Trzech złodziei skradło 4 sztuki 
towaru. 

Wszystkich schwytano. 
Łódź, 19 kwietn ia. Ubiegłej 

fnocy n iewyk ryc i dotąd spraw
c y dostali się do składu fabry
cznego Ignacego Sti l lera. przv 
ul icy Cegiclniancj 80, skąd skra 
d l i 

4 sztuki towaru , 
wartości około 2.000 z łotych. 
\ Kradzież zauważono dziś nad 
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ranem 1 zawiadomiono urząd 
śledczy, k tó ry załął się odszu
kaniem złoczyńców. 

Jak sie dowiadujemy w ostat 
niej chw i l i policja ujęła trzeTSi 
osobników" podejrzanych • W l 

o kradzież. 
Nazwiska aresztowanych t rzy 

mane są narazie w tajemnicy. 

Z w o z u p o d k o ł a . 
Gaz zatruł służącą. 

I.ódź. 19 kwietnia. Wczora j 
po południu na ulicy Zgierskiej 
spadł z wozu pod koła ulegając 
złamaniu dwóch żeber 46-letni 

Franciszek Szymczak, 
woźnica, zamieszkały w Łęczy 
cy . Nieszczęśliwego przewięzio 
no karetką pogotowia ratunko
wego do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

• • • 
W podwórzu przy ul icy Że

romskiego 40 spadł z dachu ko
mórek 10-letnl Eljasz Natan. •— 
Nieszczęśliwy chłopiec uległ 
złamaniu prawej rek i . Przewie
ziono go do szpitala dziecięcego 
Anny - Mar j i . • • • 

W bójkach odnieśli r any : 27-
letni 

Kazimierz Kozick i . 
robotnik sezonowy, zamieszka
ł y przy ul icy Łąkowe j 32, 38-
letnia Frymeta Baumberg, żona 
ekspedytora, zamieszkała przy 
ulicy Nowomiejskiej 4 oraz 32-
letnl Antoni Pawłowsk i (Przę-
dzalniana 32). Wymien ionym u-
dzielił pomocy lekarz pogoto
w ia ratunkowego. 

Dzisiaj rano w domu przy ul. 
Narutowicza 32 uległa zatruciu 
gazem świet lnym służąca pań
stwa N. 23-letnia 

Kazimiera Borysiewicz. 
Przyczyna zatrucia nfedokrę 

cenie kurków gazowych. 
Nieprzytomną Borys iewiczów 

nę przewieziono w stanie cięż
kim do szpitala. 

Wieża Babel. 

Na międzynarodowej wystawie w Rzymie wystawiono re 
konstrukcję wieży Babel. 

Koło z auta strażackiego 
goniło na chodniku przechodniów. 
Łódź, 19. 4. W dniu dzisiej

szym około godziny 10 rano w 
fabryce Daubego, przy ul. Wó l 
czańskiej 128. 

wybuchł pożar 

w suszarni. Na ratunek pośpie
szy ły I I i IV oddziały -straży 
ogniowej, które po godzinie po 
żar zlokal izowały. Stratv do 
tad nieustalone. 

go i skończył się skazaniem ob
winionych. 

Wówczas to już ze strony wro 
gów Marszałka podniesiono za
rzut, że takie procesy przeciw 
generałom 

podważają rzekomo 
autorytet armji, że o ile one są 
już konieczne, to powinny się to 
czyć przy zamkniętych drzwiach 

t. p. Argumenty te wysuwane 
przez ludzi, k tórzy sami nigdy 

żołnierzami nie by l i , 
zbiło samo życie. 

Armja, jako uzbrojone ramię 
niepodległego państwa — musi 
dbać o to, aby honor jej symbo
lu — munduru był zawsze bez 
skazy. 

Musi więc bez miłosierdzia u-
suwać ze swego grona ludzi, k tó 
rzy okazali się niegodnymi no
szenia zaszczytnych oznak. 

Tępienie tych ,.parszywych 
owiec" musi się odbywać w ten 
sposób, aby całe społeczeństwo 
wiedziało, że naruszenie godno
ści munduru wojskowego jest u-
ważane za zbrodnię. Każdy żoł
nierz od szeregowca począwszy, 
a na generale skończywszy wie, 
że przed sądem 

nie staje mundiur 
lecz człowiek, o •któryih t rybu
nał ma orzec, czy jest godnym 
dalszego jego noszenia. 

Tak rozumuje każdy wojsko 
wy, tak też myślał naczelny 
wódz, gdy kazał wysokich dostoi 
ników wojskowych postawić 
przed surowym sądem. 

Tak też myślą nadal wszyscy 
obecni członkowie armji, jak i ci 
którzy stantjwią [eT^Riiiko^ 
kadry. 

Sprawozdania z procesu ge
nerała Żymierskiego i tow. poda 
wała obszernie cała rządowa 

prasa stołeczna, uważając słusz 
nie, że dokładne oświetlenie 
sprawy leży w interesie samej 
armji, która jest daleka od po
krywania swym autorytetem lu
dzi niegodnych należenia do jej 
szeregów. 

Podobnie przedstawia się 
kwestja obecnie toczącego się w, 
Łodzi procesu o 

nadużycia poborowe 
w Wieluniu. 

Oficerowie PKU są ty lko luź 
no związani z właściwą służbą w 
armji, stanowią oni rodzaj pomo 
stu między władzami cywilnemi 
i wojskowemi 1 bezpośredniego 
kontaktu z oddziałami wojskowe 
mi nie mają. 

U tych oficerów odpada więc 
nawet obłudny zarzut rzekome
go naruszenia ich autorytetu wo 
bec Ich podwładnych. Noszą jed 
nak mundur. Dlatego też muszą 
odpowiadać narównl z tymi , k tó 
rzy pełnią właściwą służbę fron 
tową. 

W interesie samej armji le
ży, aby zło 

wyświetl ić dokładnie 
i aby po procesie można było po 
wiedzieć, że ono zostało 

z korzeniem wyrwane. 
Obywatel w mundurze musi za
wsze mieć prawo do najwyższe
go szacunku, właśnie dlatego, 
że mundur jest bez pardonu od
bierany ludziom, którzy w poję
ciu przeciętnego cywila nawet 

niewiele przewinil i . 
Cała prasa poranna łódzka 

podaje, obszerne sprawozdania z 
tego (prtfćesu. flasze pismo dzlę 
k i doskonale zorganizowanej 

służbie informacyjnej, 
sprawozdania te zamieszcza już 

poprzedniego dnia 
popołudniu. Jednemu z dzienni-

5 lekarzy przed sądem 
w Sosnowcu 

za odmową niesienia pomocy choremu 
policjantowi. 

k tóry dostał Sosnowiec, 19 kwietnia. Cie
kawa sprawa toczy się w dniu 
dzisiejszym przed sądem grodz
kim w Sosnowcu. Na ławie os
karżonych zasiadło 

5 lekarzy, 
mfanowicie doktorzy Faliński, 
Salz. M łyńsk i . Melodysta 1 L lc-
ke, oskarżeni o to.^ że w nocy z 
17 na 18 grudnia zeszłego roku 
żaden z nich nie chciał udzielić 
pomocy posterunkowemu poli
cji państwowej Stanisławowi 

Kierkowsklcmu, 
nagle 

k rwotoku płuc 
i po ki lku godzinach nie ot rzy
mawszy pomocy lekarskiej 
zmarł . W wyn i ku rozprawy 
trzej p ierwsi z wymienionych 
lekarzy skazani zostali na grzy
wnę po 100 zł., względnie po 2 
tygodnie więzienia, zaś dr. Me
lodysta i dr. L icke zostali unie
winnieni. 

Dziecię w zaroślach. 
Kartka wyrodnej matki. 

Łódź, 19 kwietn ia. Wczoraj 
wieczorem wieśniacy przecho
dzący przez las zgierski usłyszę 
li w gęstwinie 

kwi lenie dziecka. 
Przeszukano zarośla i znale

ziono owinięte w szmaty niemo 
wie płci żeńskiej, leżące w kału 
ży błota. 

P r z y podrzutku znaleziono 
również butelkę z mlekiem i kar 
teczkę ze s łowami : „dziecko 
nieślubne, nic c h e »c znać mat
ka" . . 

Podrzutka przewieziono do 
żłobka miejskiego. Wyrodne j 
matki poszukuje policja. 

Wylądowanie 
polskiego samolotu wojskowego 

w Prusach Wschodnich. 
Berl in. 19. 4. Z I ł awy Nie

mieckiej donoszą, że pod Die-
trichsteinem spadł w czwartek 

W czasie gdy I oddział stra 
ży zdążał do pożaru wyda rzy ł 
się wypadek, k tó ry na szczęś
cie obył się bez ofiar w lu
dziach. Oto przy samochodzie 
c iężarowym na k tó rym mieści 
się drabina 1 pompa złamała się 
oś, przyczem koło z n iezwy
k ł ym impetem potoczyło s :c 

na chodnik 
budząc postrach wśród prze
chodniów. Uszkodzone auto 
przewieziono do strażackich 
warsztatów repa racyjny ch
orzy ul . Sienkiewicza 54, 

po godzinie 12-ej polski samolot 
wo jskowy z nieznacznej w y 
sokości na ziemię 1 

zary ł się motorem 
w polu. Śmiga została strzaska 
na. 

Obaj lotnicy, porucznik i pod 
oficer wysz l i 

bez szwanku. 
Zapytani o przyczynę kata

strofy odpowiedzieli, że zabłą
dzi l i na terytor ium niemieckie 
oraz że motor odmówi ł w po
wietrzu posłuszeństwa i lądo
wanie by ło nieuniknione. W ł a 
dze niemieckie internowały 
obu lotn ików. 

ków porannych ten stan rzeczy 
się nie podoba i mimo, że sam 
również te sprawozdania druku
je, usiłuje rozdzierać szaty nad 
rzekomem podważaniem autory 
tetu armji przez ich publikowa
nie. 

Dzięki Bogu, że armja sama 
potrafi bronić swego autorytetu, 
albowiem taktyka 

ukrywania pod korcem 
i przemilczania w prasie spraw 
o nadużycia, co ten dziennik po
leca, musiałaby rzucić cień *ia ar 
mję. A na tern ani społeczeń
stwu, ani armji nie zależy. 

Akcja wypalania zła, nakaza 
na przez Marszałka Piłsudskie
go, musi być bezwzględnie prze
prowadzona do końca. 

72 miljony deficytu 
bilansu handlowe

go w marcu. 
Warszawa, 19. 4. — Według 

obliczeń tymczasowych Główne 
go Urzędu Statystycznego, bi
lans handl. za marzec 1929 r. 
przedstawia się następująco; — 
przywieziono ogółem 358.234 
tonn towaru, wartości 233 milj. 
286 tysięcy zł., wywieziono 1 
miljon 155 tysięcy 080 tonn to
waru, wartości 161 mili. 523 tys. 
zł. Bierne saldo bilansu handlo
wego w marcu r. b. wynosi — 

71.763.000 złotych. 
W porównaniu do poprzednie 

go miesiąca przywóz zmniejszył 
się o 31.66,8.000 zł., wywóz .zaś 
zmniejszyh'stę 075.^69.000; ż j * " " ' 

Radykalna reforma 
wydawania paszpor
tów zagranicznych. 
Warszawa, 19. 4. — W naj

bliższych dniach nowy kierów-
nik ministerstwa skarbu Matu
szewski w porozumieniu z min. 
spraw wewn. ma przystąpić do 
zreformowania obecnego syste
mu wydawania paszportów za
granicznych oraz ich ceny. 

W kołach zbliżonych do mini 
sterstwa skarbu mówi się o no
wej koncepcji, a mianowicie, że 
za wydawanie paszportów za
granicznych skarb państwa po
bierałby ty lko opłatę stemplo
wą, natomiast opłacałoby się 

kwotę 3 5 zł., 
którą przekazywanoby na rzecz 
opieki społecznej i na subsydio
wanie akcji pomocy dla bezro
botnych. 

Czy w tą, czy w inną stronę 
pójdą zmiany w dziedzinie opłat 
za paszporty zagraniczne, w tej 
chwili trudno przewidzieć w każ 
dym razie nie ulega wątpliwości 
że przygotowuje się w tej dzie
dzinie radykalna reforma. 
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że i 

k i lkakrotnie karany P 
rodzaju przestępstwo. 

Skazany przez Sad 
osadzony został w 
wiązieniu śledczem 
szewskiego na 

O 
Od pewnego c: 

począł symulować 
słowa i ki lkakrotni 
pełnić samobójstwo 
wieszenie. Robił to M 
nie. Wybierał mianff 
obiadową, kiedy • 
roznoszą po celac 
wówczas pewnyŁ 

ratowany, wieszał 
ręczniku, bądź na 

I istotnie, parę 
stał w ten sposób 
przez roznoszącego 

W dniu wczorajsi 
Goldberg postano* 
raz popróbować stf 
porze obiadowej • 
szy z ręcznika pC» 
zał ją paskiem do 
nej poczem zawi-s' 
ici trzydziestu L 

Nadzieje jego 
ł y się płonne: 
razem, roznosząc? 
nierz spóźnił się 
Goldberg usiłował 
go pętli uwolni Sifi 
próżno. 

Pętla zaciskała sił 
dziej... •' 

Gdy w dwadz i " 1 

niej do cci i 
wszedt ioł 

niosąc obiad. o< 
stawi ł sie mro i 
łach widok. 

Na ręczniku 
zw łok i więźnia 
miast odciął. 

Powiadomiony 
mendartt w l 
wa ł się natvc 
śledczym kapitan 
niewiczem. który 
rzem wojskowy* 1 

kowsk im przv!>v" 
Wszczęte w t 

chodzenie dato P° 
taty 

Zóarzenlawtf 
ubiegłe} * 

(—) Premier M 
dzl ł wczora j klub « 
ców sejmowy 
k ó w Sejmu i Se 

(—) W dniu \ 
było sic i •osiedli!'':'JjjfJ 
ku Polskicco. na Kt«. j | 
dowano. jak już do 
wyźszyć sUw c , v 

W myśl tej dcc?* 
kontowa pod w y * 
z 8 na 9 proc. stoi 
dowa z 9 do 10 P r 

(—) Ulica Zielo" 
raj wieczorem w i " 
nego, ścinającej *VJ 
łach wypadku. ^ " 
— » L.nfy grwj" 

któ 

/eh. 

cała ze szkol? 
dziewczatek, zabaw* 
zmowa. Jedna z nf\' 
M <ir.iow.sk a obok do>" 
si łowała przejść na 
ne ulicy. 

Nie zauważył* Jf 
dź.ijaccgo tramwaj 
i wmidlu pod kolanu 

Na ulicy rozlep s!*( 
krzyk. Z pod w a e 0 ' " 
nieto ciężko ranna ^ 
ke z obcietemi oW 
erami. przed przyojL 
rza pogotowia Mar/" 
ła . 

"•roe zainteresowanie 
)Knie w Paryżu epilog 
afery kryminalnej, k tó 

Werami byli przed sze
l c a m i Lionel Julan i 
tovjaciel Wilhelm Lafor-

r 'vni, którzy zamor-

• Małe kobiety. . 
v0je obrabowali i znie 

toez długi czas uda-
wymykać z rąk ka 

sprawiedliwości, aż 
! zostali schwytam* i 

: z n i e bez skruchy stoją 
z p 4 sędziami, widocz

k i , że ich znako
wy, znani adwokaci 
Wn i Freynet w y d o -
opresji i uchronią 
•karą śmierci, 

^ n i Wilhelm Lafor-
Jwrzyni senegalscy, 
5 wczesnej młodości 

! r rancj i . Ich przeszłość 
*''Czne awantury. Ju-
7'«zy czas magikiem 

i należał do ulu-
•r:»ncuskiej publiczno-

'ia prowincjonalnej, 
. dn i powodzenia mi 

l l a ' obejrzeć się za 
Osiadł na stałe w 

" * z ą l zarabiać na ży 
i n c erz w lokalach noc 

zapoznał się z 
lakiem Wi lhelmem, 
drugi Murzyn b y ł 

'akiś czas produko-
j ° śpiewak piosenek 
«\< a później został 
1 kilkakrotnie uzy-

SMmplona 
Paryża. 
anowili pewnego 

łatwiejszego 1 
mSk" sposobu za-
Zrazu myślel i o 

w dzielnicy w i l l . 
a> sprytniejszy Ju-
"^ać je miał stlnlej-

Ale gdy p i e rw -
nie udała, wpad l i 

% ś l zwabiania w 
r vch kobiet, obra
ca i ewentualnie 

l c h o f i a r ą b y ł a le-
nazwiskiem Mar-

|L.- , elka kiosku z ga-
o y l a na ty le nie-
- radz i ł a W i l he l -

& oszczędności, 
^"owujc w domu. L a 

l «p C a l się do w d o w y 
H * ' 1 lej przyjaciel 3-

Kobieta zapros i * 4 

cfc. W y p i t o wiele 
' Podchmielona ko-
a, Przytomność. o ° -

na nią i znlewo-
Niie uczynił t o s ? " 
ttr*Yn, poczem w » -

^ żelaznem uderze
ta.!- 7 a b ' i l nicszczęśli-

znaleźli następ
n i w d o w y l ucle-

Nic dzrv 
na samo "\ 
zwisk kipią 

i l 

^ .znaleźli drugą 
Ha H £ / ó w n i e ż w d o -
l W ^ a , m e Lemoine. 

^ o ś c i o s z c z e d " 
JAFLŁ banków. 

* i * to5^ a ć z a u f a -
% j r ^ n c y uży l i tej 

*brod I ? 0 i p r z e d r i i o . I 
i J ^ a r z e zniewo 
la r ę U r abowal i nie-

Etykieta na „dworze" proiS 
Hoovera. 

Ostatni 
miesięcznik 
vue des De 
niósł niezw 
sację hist( 
pełny tekst 

Jed* 
jaka wysz 
większego 
rza Fran 
Wielk iego. 

U twó r t 
„Cł iss 

zawar ty je 
tykule prof 
kenazego, 1 
zówkami h 
moyskiego, 
odnalazł w 
Kórnickiegt 
ozdobnie 0| 
kartach du 
wiera jący 
13 dok un ie 
z czego 11 
go Napolec 
wspomnian 
wedle dzis 
względu m 
miary, na: 
czej noweli 

Rękopisy 
hr. Tytust 
śmierci Na-i 
rza na w 
Antoraman 
przez wiek 
zbiorach k< 

S P O W 

Jest to 
racko-autol 
snuty na t l 
Napoleona 
z powodu t 
małżeństwi 
Desiree C l 
generała B 
niego 

królo 
która umai 
przeźywsz 

Imię jej 
w powieść 
myśleć, że 
że szczegć 
dziwę, prói 
stkiem d( 
s twa — kt 
jest dość v 
wskutek 1 
prócz 
sentyment: 

Treść sam< 
go cesarza 
nego wid i 
zdenerwov 
telności pis 

P R A G N I 
„Clissoi 

wo jny . Dz 
ż y w o t y w 
wieku , k ie 

t « & * r , i n a B « t a u d nie 
KRNEI UR A I T O Ś C L- W wą 
SKH*ni!,C 2? e 2 a i m o w a ł 
ff V e M o w k a wa le rsk i e , 
b ^ Janie robiło wra 
i u k i minionej e-

RC V ł k i ! / * 2 t r ° s k i - Oj -
K . C ^ ^ k i e m wlel 

B O ^ w 8 W o l c h wy-

i M ^ o ś c ! ° j c a ŻY* w z u 

ŁC'.ce i e r t

a ° Pięćdziesiąt 
-•erpiał 

siostra wiceprezydenta Curtisa wywa lczy ła s

 n l j 
szeustwa na oficjalnych zabawach D r z c d z " n a 

<jv" 

V1'ce lty w i o s n * . ^ 
O s e n „ ^Pane w pro 

A ^ k i W a ° domu w nie-
0 c , n ' u C 2 *goś .nie 

W, % ^ a wodził z 
\ ^'odp^agnieniem za 

dziewczęta-
y s i S zft mło

de dla nieg 
nadto wioś 

Pewneg 
czał jezdni 
wym sobie 
powolnie \ 
nie umiał i 
ściśle do p 
i wskazów 
doznał w n 
na niego i 
i hałaśliwa 

Przyszi 
tece. Służą 
bluzie trzy 
flakon, z k 
ostry zapai 
licjant z n 
Wystraszo: 
mu się wy 
ciemnowło 
wych"ryśa< 
dziestu naj 
troskl iwie 
Bertaud. 

Był tak 
nie uczyni: 
ku , by wrć 

Jakieś 
całą jego i 
bynajmniej 
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i/iezienneprni zbrodniarze w sfolicij świata 
• . m . - ... • ? 1 j. ' swej ofiary. 

ki lkakrotnie karaff 
r o d z a j u przestępst 

Skazany p r z e Z 

osadzony został w 
więzieniu śledczern 
szewskiego na ChoF 

Od pewnego c: 
począł symulować 
śłową i kilkakrotni 
pełnić samobójstwo 
wieszenie. RoM to ' 
nie. Wybierał mian' 
obiadową, kiedy to 
roznoszą po celach Pj 
wówczas pewny, z e . 
ratowany, wieszał | | 
ręczniku, bądz na 

I istotnie, pan 
stał w ten sposoo 
przez roznoszące! 

W dniu wczorr 
Ooldbcrjr P ° s t f c ° , 
raz • popróbować » 
porze obiadowej 
szv z ręcznika peu 
zał ją paskiem ao 
nci poczcm zawi« 
ści trzydziestu 9— 

Nadzieje JcK° ^ 
ł y sie Płonne: 
razem, roznoszący 
nicrz spóźnił sie . 

Ooldbcrjr « S , W U 
so pętli uwoJ" 
próżno. . 

Pętla zaciskała i 

niej do ccii 
wszedłi 

niosąc obiad. OC 
stawi ł sie mrożący 
łach widok. 
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Bohater czy bandyta? 
Król przemytników alkoholu grasował na Bałtyku. 

Policj i norweskiej udało s ;ę Imytn ic twa alkoholem niejakie-
wreszcie po długich wys i łkach, igo Bremera. Jedni uważają go 
przychwyc ić znanego z p rze - ' zabandy tę , drudzy 
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Ostatni numer naukowego 
miesięcznika francuskiego „Re-
vue des Deux Mondes" p rzy 
niósł n iezwykłą, światową sen 
sację historyczną i l i teracką, 
pełny tekst 

jedynej powieści 
jaka wysz ła z pod pióra naj
większego wodza świata, cesa
rza Francuzów, Napoleona 
Wielkiego. 

U twó r ten, noszący ty tu ł 
„Cl isson i Eugenia", 

zawar ty jest w obszernym ar
tykule profesora Szymona As-
kenazego, k tó ry , idąc za wska
zówkami hr. Władys ława Za
moyskiego, jak już wiadomo, 
odnalazł w Bibl jotece Zakładu 
Kórnickiego w Poznańskiem 
ozdobnie oprawny rękopis o 34 
kartach dużego formatu, a za
wiera jący 
15 dokumentów napoleońskich, 
z czego 11 pisanych ręką same
go Napoleona, a wśród nich 
wspomnianą powieść, k tórąby 
wedle dzisiejszej mody, a ze 
względu na jej niewielkie roz
miary , nazwać wypadało ra
czej nowelą. 

Rękopisy owe, nabyte przez 
hr. Tytusa Działyńskiego, po 
śmierci Napoleona od jego leka 
rza na wysp ie św. Heleny, 
Antoramarchiego, spoczywały 
przez w i e k prawdę nieznane w 
zbiorach kórnick ich. 

SPOWIEDŹ MIŁOSNA 
NAPOLEONA. 

Jest to niewielk i u twór I i te-
racko-autobiograficzny, bo o-
snuty na tle własnych przeżyć 
Napoleona I na t le niedoszłego, 
z powodu oporu rodziny, jego 
małżeństwa z panną Eugenją 
Desiree Clary , późniejszą żoną 
generała Bernadott iego i przez 
niego 

kró lowa szwedzka, 
k tóra umar ła w wieku lat 80. 
przeżywszy Napoleona o lat 40 

Imię je j Napoleon pozostawił 
w powieści, a nie trudno się do 
myśleć, że Clisson to on sam i 
że szczegóły są naogół p raw
dziwe, prócz faktu przedewszy 
stkiem dokonanego małżeń
s twa — które 1 w powieści nie. 
jest dość wyjaśnione zapewne 
wskutek luk w rękopisie i 
prócz 
sentymentalno-traglcznego za

kończenia. 
Treść samego rękopisy wielk ie 
go cesarza, rękopisu nakreślo
nego widocznie w wie lk lem 
zdenerwowaniu, aż do nieczy
telności pisma Jest następująca: 

PRAGNIENIE SZCZĘŚCIA. 
„Cl isson b y ł urodzony do 

wojny. Dzieckiem jeszcze znał 
ż y w o t y wie lk ich wodzów. Od 
wieku, k iedy mógł broń nosić, 

Wojny" — j a k o literat. 

i Epjf - lorla miti 
Po 140 latach spoczynku w zbiorach polskich 
jedyna powieść napoleona ujrzała światło dzienne. 

mało ludzi, każdy k rok swó j znaczył 
świetneml czynami. Doszedł 
do najwyższego stopnia w m i 
licji wojskowej , chociaż by ł 
jeszcze młodzieniaszkiem. Jego 
zwycięstwa szły po zwyc ię 
stwach, a imię jego by ło znane 
narodowi, jako imię jednego z 
najdroższych obrońców... 

„Jednakże dusza jego 
nie by ła zadowolona. 

Jak wszyscy ludzie, miał 
pragnienie szczęścia, a dotych
czas znajdował t y l ko sławę... 
Oddal i ł się od korpusu i pośpie 
szył do Champvert, koło L y o 
nu, aby poprosić pewnego pa
na, swego przyjaciela o gościn
ność. T a wieś, jedna z najlepiej 
położonych pod tem miastem, 
jednoczyła wszystko, co sztu
ka i piękna natura mogą s two
rzyć. 

„ Z natury sceptyczny, Clis
son stał się melancholi jny. 

Często chodził do miejsca 
kąpielowego w Alles, odległego 
o milę od jego mieszkania. P e w 
nego dnia, k iedy w b r e w z w y 

czajowi, by ło tam 
znalazł tam 

dwie piękne osoby, 
które, zdawało się, doznawały 
wielkiej przyjemności z prze
chadzki Amelja miała piękny 
wzrost, piękną cerę, piękne 
włosy i siedemnaście lat, Euge
nją, młodsza o rok, by ła mniej 
ładna. Amelja podbijała w ięk
szość młodych ludzi, nakazy
wała miłość. Natomiast Euge
nją mogła się podobać ty l ko 

cz łowiekowi płomiennemu, 
k t ó r y nie kocha przez upodoba 
nie, przez galanterię, ale namięt 
nością głębokiego uczucia. Ser
ce Clissona p r z y w y k ł e do z w y 
cięstw, do wie lk ich przedsię
wzięć, nadało rych ło swej na
miętności charakter s i ły i me-
ugiętości, które b y ł y jego w ł a 
ściwością. Eugenja zrozumiała, 
że losem jej by ło związać się z 
losem przeznaczenia tego w ie l 
kiego cz łowieka i p rzyrzek ła 
mu 

wieczną miłość. 
Clisson przyrzek ł j ą także. 

ziemi. 
Starożytne monety. 

W Sulzbach pod Pich l w Au 
str j i pewien rolnik, nazwiskiem 
Józef Aigner, kopiąc na swojej 
posesji* ziemię, celem założenia 
studni, odkopał na głębokości 2 
metrów znaczjią dość monet 

z ło tych i srebrnych. 
Skarb ten, posiadający nade-
wszystko poważną wartość dla 
zbieraczy monet, składa się z 
19 dukatów z lat od 1589 do 
1634, z 3-ch monet arabskich, 
z 10 dukatów holenderskich 
oraz z k i lku kiesek, wype łn io 
nych monetami, na k tó rych w y 

bita jest podobizna kró la Gusta 
w a Adolfa, nadto rozmaitemi 
monetami holenderskiemu hisz 
pańskiemi, brur iświckiemi, epi
skopatu salzburskiego, miast 
Bazylei , St. Gallen. Norymber
gii i Ratysbony. Wykopane mo 
nety zostały zarejestrowane 
przez odpowiednie władze, k tó 
r y m znalazca doniósł 

o swojem odkryc iu . 
Wiedeńskie Muzeum Archeolo 
giczne orzekło, że skarb ten 
musiał zostać u k r y t y podczas 
wo jny trzydziestoletniej. 
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D w i e 
decydują o 

ś w i e c e 
rozwodzie. 

W Indjach, w kraju Burmah, 
gdy więzy małżeńskie zaczyna
ją ciężyć jednej ze stron to kwe 
stja ta rozwiązuje się w sposób 

najprostszy na świecie. 
Jeżeli małżonkowie dojdą 

do przekonania, że dalsze ich 
współżycie jest niemożliwe, 
wówczas udają się do najbliż
szego sklepu po dwie małe, jed 
nakowe świeczki. Stawiają je na 
ziemi 1 zapalają jednocześnie. 

Jedna ze świeczek przedstawia 
męża, druga żonę. Małżeństwo 
obserwuje z niepokojem spala
nie się ich, ponieważ zwyczaje 
miejscowe wymagają, że właś
ciciel świeczki, k tóra pierwsza 
zgaśnie, opuszcza 

dom natychmiast. 
Wystarczy jeżeli jedna ze śwte 
czek pal i się sekundę dłużej, że 
by jej posiadacz objął dom na 
własność. 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

Pobral i się i miel i córeczkę 
Zosię. 

Pewnego razu gdy by l i jesz
cze w p ierwszym śnie. Clissona 
obudził tętent koni i głosy zbl i 
żające się. Wsta ł i ujrzał jedne
go ze swych dawnych kur ierów 
k tó ry mu przywoz i ł 

list od rządu. 
B y ł to rozkaz wyruszenia w 

ciągu 24 godzin do Paryża, 
gdzie mu miano dać ważną m i 
sję, którą chciano powierzyć je
go talentom... 

„Znalazł się więc na czele ar-
mj i . Powodzi ło mu się w e wszy 
stkiem. przewyższał nadzieje 
narodu i armj i . k tóra jemu za
wdzięczała swoje przewagi... 

ZDRADA. 
„ O d k i lku lat by ł rozdzielony 

ze swoja przyjaciółką. Nie mijał 
dzień jeden, aby nie o t r zymy
wa ł l is tów, zawsze czułych, k tó 
re pod t f zymywa ł y jego odwa
gę i ż y w i ł y jego miłość. W pe
wnej b i twie, w które j musiał się 
narazić, 

został ranny niebezpiecznie. 
Pogłoski powiększały jego 

chorobę. Wys ła ł więc Berv i l la , 
jednego ze swoich of icerów, a-
bv uwiadomi ł jego żonę i dotrzy 
m y w a ł jej towarzys twa, aż do 
zupełnego jego wyzdrowien ia . 

„Berv i l l e znajdował się w zo 
rzv swych uczuć. Serce jego je
szcze nie kochało... 

Ubóstwia ł Eugenję. 
Ta zaś nie strzeże się przy ja

ciela swego męża. Już pisze 
mniej często, mniej długo. Cl is
son wyzd row ia ł ze swych ran 
chwalebnych. Eugenja już do 
niego nie pisze, Eugenja 

już go nie kocha. 
Dniem I nocą on myśl i o swo

jem nieszczęściu... 

OSTATNIA B I T W A . 
Na alarm zatrąbiono o świcie. 

Ognie obozowe pogasły. Kolum 
ny ruszyły, k rok i szarż rozlega
ły się na skrzydłach, a śmierć 
przechadzała się wśród szere
gów. 

Zawiadomiono go właśnie, że 
prawe skrzydło zostało pobite. 
Centrum się cofa... Wkró tce po
tem donoszą mu, że centrum 
było zwycięskie, ale że na lewo 
wojska świeże ukazują się w bi 
twie. 

„ B ą d i zdrowa, ty. k tórą wy
brałem na sędziego mego życia, 
bądź zdrowa towarzyszko mych 
dni najpiękniejszych!... 

Złożył list, dał rozkaz jedne 
mu z adjutantów, aby go bez
zwłocznie zawiózł Eugenji, a 
sam natychmiast stanął na czele 
szwadronu, na głowę rzuci ł się 
w odmęt i 

skonał. 
przebity tysiącem ciosów. 

za bohatera. 
Ogół uważa Bremera za czło
wieka odważnego, k tó ry w 
ostatnich 5-ciu latach dorobi ł 
się wielk iego majątku, docho
dzącego do mi l ionowych sum. 
Przed 5-ciu laty p r zyby ł on do 
Frederikshafen zupełnie niezna 
ny. Zebrał k i lku awanturniczo 
usposobionych ludzi i z ich po
mocą, zaopatrzył wówczas 
jeszcze „suchą" Norwegję, W 
wódk i różne t. zw. t runk i w y 
skokowe. Zazwycza j nocą pod 
czas mg ły latem czy zimą. naj
chętniej podczas burzy, k iedy 
policja nie mogła wybrzeża p i l 
nować,, wyjeżdżał i p rzy porno 
cy swoich towarzyszy w y ł a d o 
w y w a ł swój 

cenny towar . 
Daremnie policja goniła za 
n im; nie można by ło go p rzy 
chwycić . Na wolnem morzu, na 
ław icy by ło jego schronisko. 
Tam dobi jały statki holender
skie, niemieckie, polskie i an> 
gielskie, napełnione sp i ry tu
sem. Zapomocą własnych mo
torówek, ładunek odbierano z 
okrętów i przy odpowiedniej 
okazji przemycano na ląd nor
weski . 

Pięć lat uprawia ł Bremcr 
zakazany interes, aż wreszcie 
padł widocznie ofiarą zdrady. 
Nad wybrzeżem L a w r i k w 
chwi l i zbliżenia się okrętu do 
brzegu, z jawi ła się policja, k tó 
ra zaaresztowała herszta i je
go 30-tu pomocników. Rodzina 
Bremera zamieszkuje w Fredę 
rikshafen i sądzi, że kara 

nie będzie surowa. 
Bremer po wy jśc iu z więzienia 
będzie mógł jako mil joner żyć 
spokojnie. 

Finlandia jest obecnie ra 
jem dla przemytn ików tego ro 
dzaju. Nad wybrzeżem krążą 
również okrę ty z ładunkiem 
spirytusu. 

M imo prohibic j i , można w 
całej Finlandji . wprawdz ie za 
wielką cenę, dostać wszędzie 
dobrej wódk i . Przemytn icy u-
prawia jący kontrabandę, robią 
olbrzymie majątk i . Rzecz z ro
zumiała, bo na morzu kosztuje 
l i t r spirytusu 1 z łoty , na b r z c : 

gu zaś 
7 z ło tych. 

Zdarza się czasem, że okrę
t y z pełnym ładunkiem sp i ry 
tusu zatopi się w morzu z 
chwi lą ukazania się pol ic j i . 
S t ra ty te można przeboleć, bo 
następny udały ładunek, po
kry je wszystk ie st raty. 

O n t — Spójrx-no Mary l ko : 
Wierzyć się nie chce, że 100 
lat temu tak samo ludzie się, 
kochal i , jak dzisiaj. 
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Pewnego dnia, gdy przekra

czał jezdnię bulwaru z właści
wym sobie lękiem — bowiem 
powolnie pracujący umysł jego 
nie umiał nigdy zastosować się 
ściśle do przepisów policyjnych 
i wskazówek dla piechurów, — 
doznał wrażenia, że stacza się 
na niego nawałnica gwałtowna 
i hałaśliwa. Straci ł przytomność. 

Przyszedł do siebie w ap
tece. Służący w długiej białej 
bluzie trzymał mu pod nosem 
flakon, z którego unosił się silny 
ostry zapach. W pobliżu stał po
licjant z notatnikiem w ręce.— 
Wystraszony szofer przyglądał 
mu się wyczekująco, a młoda, 
ciemnowłosa kobieta o prawidło 
wych fysach , w wieku lat trzy
dziestu najwyżej, nachylała się 
troskl iwie nad mm, Lucjanem 
Bertaud. 

Był tak zdumiony narazie, że 
nie uczynił najmniejszego wysił
ku, by wrócić do siebie zupełnie 

Jakieś odrętwienie ogarnęło 
całą jego istotę. Nie czuł się źle 
bynajpiniei. Doznawał wrażenia, 

ze unosi się w światach nadztem 
skich. A bliskość tej uroczej mło 
dej kobiety wydawała mu się 
tak miła, że pragnął ją przedłu
żyć, podobnie jak ludzie, nie mo 
gący się otrząsnąć z przyjemne
go snu. 

Sytuacja wyjaśniła się naresz 
cie. Lucjan Bertaud został przy 
wołany do rzeczywistości c-
strym bólem w ręce i ramieniu, 
nie dozwalającym mu się poru
szać. Dowiedział się, że został 
najechany przez samochód oraz 
że rana jego, charakteru dobrot 
liwego, wprawdzie dozwoli mu 
odebrać premję ubezpieczenio
wą, lecz nie wymaga pobytu w 
szpitalu. 

Nieco ogłupiony wymienił na 
zwisko swoje i adres. Młoda bru 
netka, która zajęła się nim, ob
jawi ła: 

— Proszę sprowadzić auto! 
Zawiozę pana Bertaud do domu. 

Wkró tce potem znalazł się 
w samochodzie u boku tej tajem 
nfczej istoty, k tórą określał prze 
starzałem l i terackiem wyraże
niem: „wys lank i nieba". Uśmie
chała się do niego życzliwie. Co 
za słodycz uśmiechu. 

Pomogła m u wysiać, wejść na 
drugie piętro, wprowadzi ła go do 
mieszkania, starannie wyt łuma
czyła służącej wszelkie niezbęd 
ne zabiegi i w końcu odezwała 
się do p. Bertaud. 

— Jestem pewna, że nie na
leży się obawiać komplikacyj. 
Jest to kwestja tygodnia najwy 
żej. Proszę nie ruszać bandażu i 
nie leżeć na tym boku. Wkrótce 
nie będzie śladu. 

Dodała z czarującym uśmie 
chem: 

— Czy życzy pan sobie, bym 
go odwiedziła jutro? 

—i Ależ, naturalnie, proszę 
pani, — rzek ł Lucjan ^ Bertaud, 
promieniejąc z radości. 

Nazajutrz, w czasie umówio
nym, młoda kobieta zjawiła się 
znowu. Obejrzała uszkodzoną rę 
kę I objawiła z uśmiechem, że 
jest pewna szybkiego wyzdro
wienia. Następnie rozejrzała się 
wokoło, jakby zainteresowana 
otoczeniem, w którem żyje Ber 
taud. Pogoda była ciepła. Przez 
otwarte okno słychać było 
śpiew ptaków w klatkach. 

Promień słońca ożywiał po-
k ó j , , -

i Nie śpieszy się pani? 
— Bynajmniej. 

— Więc zechce pani spocząć 
pogawędzić ze mną. 

— Bardzo chętnie. 
Gawędzil i . Bertaud odzyskał 

swadę i dowcip swej młodości, 
a młoda kobieta śmiała się wzru 
szała się, jak i on, przejęta upo
jeniem wiosny. 

K i m była? 
Wolał nie wiedzieć o tem. 
Nie chciał jej pytać ani o na 

zwisko, ani o warunk i życia. — 
Pragnął zachować tajemniczy 
urok tego spotkania, bajeczny 
czar chwil i , gdy wracając z mro 
ków nieświadomości ujrzał znie 
naćka nachyloną nad sobą tę 
czułą, współczującą, pieszczot
l iwą istotę, tak mądrą I piękną, 
o której marzył przez lat trzy
dzieści. 

Gdy po trzech kwadransach 
nieznajoma żegnać się zaczęła, 
Bertaud błagał ją: 

— Wróc i pand jeszcze, praw
da? Przyjdzie pani jutro? 

Uśmiechnęła się przyjaźnie i 
uprzejmie: 
^ v * = JLeśli p.an tego ż&da 

Przyszła jeszcze sześć razy. 
Lecz dnia ostatniego, żegnając 
się, rzekła mu: 

— Trzeba być rozsądnym, 
naprawdę. Ty lko ważna przy
czyna mogłaby mnie jeszcze 
sprowadzić do pana. Byłoby to 
— naprawdę — wyzyskiem. 

— Rozumiem, — szepnął Lu 
cjan Bertaud, ściskając dłoń u-
roczej swej znajomej ręką już u-
zdrowioną.. 

Ważna przyczyna? Upoważ
nienie było wyraźne. A zresztą 
czy mógł znaleźć godziwszą o-
kazję dla ustalenia przyszłych 
losów swego życia? 

Był tak przejęty tą myślą, że 
zapomniał dowiedzieć się o na 
zwisko i adres swego gościa. 

Zdawało mu się już, że roz
targnieniem swem wywoła ł ka
tastrofę tracąc tą czarującą ko 
bietę! 

K i l ka dni później jednakże o-
debrał informację, k tóre j zasięg 
nąć zaniechał. Odebrał list i 
przeczytał ze zdumieniem: 

„Dr . med. Mar ta Bournier. 
Osiem wizyt po 50 franków: —•> 
400 f ranków". T łum. L. M . 

\ 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Sąd Okręgowy warszawski 
rozpat rywał sprawę z powódz
twa kompozytora popularnych 
piosenek, p. Jerzego Pctersbur 
skiego przec iwko restauracyj
nemu zespołowi muzycznemu 
pod k ierownic twem p. J. Róże
w icza w związku z bczpraw-
nem systematycznem wykony 
waniem jednego z u tworów p. 
Petersburskiego. Sąd okręgo
w y skazał k ierownika zespołu 
p. Różewicza na 2000 zł. g r z y w 
ny a pozostałych 4-ch człon
ków orkiestry po 100 zł. g r z y w 
uy. 

• • • 
Na skutek porozumienia ko-

misarjatu rządu z magistratem, 
obecnie wprowadzone zostało 
•w życie doniosłe ze względu 
na wzrastający ruch uliczny w 
Warszawie zarządzenie. Miano 
w ic ie wszystkie kioski uliczne 
(z papierosami, wodą sodową, 
kwia tami , gazetami etc.) znaj
dujące" się na samych narożni
kach i tamujące ruch pieszy, są 
przenoszone w tych samych 
punktach w nieco dalsze miejs
ca, gdzie panuje mniejsze natę
żenie ruchu. 

• * • 
Nowoopracowany projekt 

rozporządzenia Komisarjatu 
Rządu o godzinach handlu w 
Warszawie przewiduje obowią 
zek wywieszania przez sklepy 
specjalnych tablic wskazują
cych o której godzinie sklepy 
są otwierane i zamykane. Rów 
nocześnie podawane mają być 
godziny przerw obiadowych. 

• • • 
Zakład oczyszczania miasta 

przystąpi w najbliższych 
dniach do rozwieszania po mie
ście nowej partji koszów ulicz
nych do śmieci w ilości 1000 
sztuk (dotąd rozwieszono 300). 
Kosze rozwieszone będą nietyl 
ko w śródmieściu, ale również 
na przedmieściach, przeważnie 
przy przystankach t ramwajo
w y c h . Tak znaczne powiększe
nie ilości koszów przyczyni się 
do zachowania czystości na uli 
cach Warszawy. . . o ile prze
chodnie zechcą korzystać z 
nich w szerszym niż dotąd za
kresie. 

• • • 
.. Z . in ic jatywy komisarjatu 
rządu odbędzie się w Warsza
w ie poczynając od 15-go maja 
„Tydz ień nauki chodzenia po 
mieście". Zadaniem jego jest 
wpojenie w publiczność pew
nych określonych pojęć o zasa
dach ruchu, dzięki czemu po
winna zmniejszyć się ilość nie
szczęśl iwych wypadków prze-
jechania, nie zawsze wyn ika ją

cych z w i n y szoferów, woźni 
ców i motorowych. W różnych 
punktach miasta odbywać się 
będą pokazy p rzechodzen i 
przez jezdnie, demonstrowane 
przez młodzież z organizacyj 
sportowych i społecznych. Od
bywać się będą również odpo
wiednie odczyty radjowe i inne 
oraz rozdawane będą na ul i 
cach ulotki z pouczeniem o za
sadach ruchu. 

Zast. 

Rzeźnia przy ulicy Japońskiej 
4 punkty protestu. 

Z Pabjanic donoszą: 
Magistrat m. Pabjanic zde

cydował wybudować rzeźnię 
miejską na placu przy ul icy Ja
pońskiej. Na skutek powyższe
go zainteresowane strony wnio 
s ły protest do województwa, a 
następnie do Ministerstwa 
Spraw Wewnęt rznych moty
wując swój krok tern, że plac 
przy ul icy Japońskiej jest zupeł 
nie 

nieodpowiedni, 

gdyż: 1) znajduje się zbyt da
leko od linji kolejowej, 2) jest 
niemożl iwy do uregulowania, 
3) zbyt daleko położony od 
miasta i 4) nie posiada natural
nego spadku. 

W związku z powyższem w 
dniu jutrzejszym ma przybyć 
do Pabjanic specjalna komisja 
ministerialna, która ma zbadać, 
czy zarzuty autorów protestu 
są słuszne. 

KRATECZKI . 

Podarła 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
K O N S T A N T Y N O W S K A 12. tel. 55-5? 
Przyjmuje od z. 9 — l l od 6 — 8 

dla part od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 . 8 1 . 

Sp«c|allita chorób uszu, nota, gardła 
i płuc. 

Przyjmule 11—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 6 . 

W 

Marek Goldberg i Zygmunt 
Goldstein postanowil i wyem i 
grować do Palestyny. 

Co Marek 1 Zygmunt robi l i w 
Palestynie — niewiadomo, w 
każdym razie faktem jest, że nie 
upłynął rok jeszcze od chwi l i 
ich wyjazdu, gdy rodzice ich o-
trzymal i alarmujące l isty, b ła
gające o przysłanie potrzebnej 
na powrót do kraju sumy. Ta tu -
sie wys ła l i pieniążki, synkowie 
zaś wróc i l i do Polski | z entuz
jazmem oddawali się beztros
kiej zabawie. 

Wśród ludzi tej sfery najpo-
ważniejsz. walorem jest posma 
czek zagranicy. To też przyja
ciele nasi wszystk im znajomym 
zwłaszcza płci podobno pięknej 
opowiadali, że są stałymi miesz 
karkami zagranicy. Marek mia
nowicie przyjechał na* pewien 
czas z Mcranu. a Zygmunt z Pa 
ryża — Palestyna wprawdzie 
też leży zagranica, ale młodzień 
cv mniej mieli ochoty do chwa
lenia się pobytem w swej ojczy 
źnie. 

Stale bywa l i w lokalach ka
wiarnianych i restauracyjnych, 
„Met ropo l " i " L o u v r e " by ł ich 
miejscem codziennego spoczyn
ku i zabawy, piękne dziewoje 
łódzkie szalały za Mark iem l 
Zygmuntem, k tórzy potraf i l i ,po 
stawić" lemoniadę, a nawet pół 
czarnej z jednem ciastkiem. — 
Słowem zabawa szła na całego 
i gdy Marek by ł już po jednym 
małym kieliszku czystej za 30 
groszy, czu się „ ca ł y ja tiebie 
dam" i k rzycza ł : 

— Szalejmy! Kelner — jesz
cze jedna woda ze sokiem! 

W czasie jednej z maskarad, 
Zygmunt i Marek poznali bliżej 
dwie urocze maseczki. Począt
kowo więc zabawa „szala ła" w 
Fi lharmonii , potem zaś zapropo
nowano dziewczynkom, aby u-
dać się do biura składu, k tóry 
rzekomo jest ich prywatną w ła 
snością przy ul icy Nowomiej-
skiej. — Dziewice początkowo 
t rzy razy powiedziały „n ie" , 
chętnie jednak pozwol i ły się sku 
sić i całe towarzys two pojecha
ło o 1 w nocy z fasonem, doroż
ką (tak, tak ! ) na Nowomicjską. 

Zygmunt Goldberg. k tó ry by ł 
w rzeczywistości pracowni
kiem f i rmy Wol fa R. na Nowo-
miejskiej, wy ją ł z kieszeni k lu
cze i wpuści ł towarzys two do 
kantoru. 

maska karnawałowa 
składzie manufaktury. 

Następneeo dnia rano Wol f 
R. przyszedł do swego składu, 
spojrzał i oniemiał — na podło
dze leżała podarta maska, na 
krzesełku kawałek damskiej 
podwiązki , tu l ówdzie inne u-
tensylja damskiej garderoby. — 
Wolf R. trochę oszalał i gdy 
przyszedł w chwi le później do 
pracy Zygmunt Goldberg, szef 
wyp łac i ł mu na rękę żywą go
tówka trzymiesięczna pensję — 
co świadczy, zwłaszcza ta go
tówka, o rozstroju ne rwowym 
Wol fa R. i powiedział Zygmun
towi , żeby lepiej wracał do Pa
lestyny, bo u niego już więcej 
posady niema. 

— Niema, to nic, ty le ludzi ży 
je w Lodzi bez pracy, że jedno 
zero, czy dwa zera więcej, nie 
odgrywają żadnej rol i — myś
lał Goldberg i wz ią ł się do po
szukiwania pożyczek. 

Owe dwie maseczki nie w ie 
działy również, żc Goldberg nie 
jest właścicielem składu. Po 
pewnym czasie, gdy stęskniły 
się za młodzieńcami, postanowi 
ł y odwiedzić ów skład na No-
womieiskiej. 

Nie będziemy zajmować pań
stwu czasu opisem tej w i z y t y i 
min. jakie zrobi ły dz iewczynki , 
gdy Wolf R. oświadczył im, że 
Goldberg został wyrzucony z 
posady, a one są takie 1 owakie, 
o czem świadczy ły ślady ich no 
cnej w składzie bytności. 

Dziewice oburzy ły się niepo
miernie i wydostawszy jakpś.ą-
dres młodzieńców, powiadomi
ł y ich o zajściu. Młodzieńcy t ro 

chę ujęli się honorem, trochę ra
dzi by l i z okazji do pomszczenia 
się za utratę przez Zygmunta 
posady, s łowem pewnego ciche 
go wieczoru przyłapal i Wol fa 
R. na ciemnej ul icy 1 sprali, ile 
wlazło. 

W dniu wczorajszym mło
dzieńcy znaleźli się z oskarże
nia Wol fa R. przed sądem, któ
r y skazał ich za pobicie Wolfa. 
R. na grzywnę po 50 złotych 
każdceo. z zamianą w razie nic 
ściągalności na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Nr" 

W sierpniu przyszłego roi 
Krempiński znowu zacznie kra*' 

nego o kradzież dwóch P« 
tów 

Mieczysław Krempiński uwa 
żał, że praca jest przesądem bur 
żuazyjnym. Poco pracować? 
Czy człowiek już kiedy uczciwą 
pracą dorobił się majątku? — 
rozmyślał i skutkiem tych roz
myślań 

zaczął kraść. 
Nie chciał robić swym łódz

kim kolegom nieuczciwej konku 
rencji, przeniósł tedy swój za
wód na prowincję i grasował w 
powiecie łódzkim. Parę razy u-
dało mu się ukraść bezkarnie, 
parę razy wpadł szpetnie, był 
jednakże człek konsekwentny i 
kradł dalej. 

Ostatnio Krempiński udał 
się do wsi Rusice powiatu łódz
kiego. Przechodząc koło miesz
kania Antoniego Cywińkiego, 
zauważył, że nie było dość chro 
nione przed złoczyńcami, więc 
Krempiński wyjął szybkę z ok
na, wlazł do mieszkania i szu
kał. Szukał, szukał i znalazł ty l 
ko dwie pary obuwia. — Jak nie 
ma nic lepszego, dobre są i bu
ty — pomyślał Krempiński, za
brał je i poszedł. 

Cywiński zameldował o kra 
dzieży w policji, policja rozpo
częła poszukiwania i oto w dniu 
wczorajszym sędzia Arno ld w 
Sądzie Okręgowym rozpatrywał 
sprawę Krempińskiego, oskarżo 

Sam na sam w sypialni. 
Pikantna historyjka z bruku kato

wickiego. 
Z Katowic donoszą: 
Zagadkowa ta historyjka ro 

zegrała się, w Katowicach około 
północy. 

Dzwonek oznajmił dyżurne
mu policjantowi w komisarjacle 
I I I , że pewien kupiec złapał zło 
dzieją we 

własnem mieszkaniu 
i prosi o szybką interwencję po 
licji. 

Oczywiście, Interwencja ta 
nastąpiła natychmiast. Przepro
wadzono śledztwo, które ujaw
niło, że ów kupiec przytrzymał 
pewnego osobnika, obywatela 
niemieckiego z Bytomia w... sy 
pialni jego żony, która przed
tem nie uważała za konieczne 
donieść o tem policji, że obcy 

Dorotha Gul l iver i Reginald Denny, sympa
tyczna „pa ra " artystyczna amerykańskiego 

ekranu w obrazie „Wszystko z mi łości" . 

mężczyzna znajduje się z nią 
sam na sam o tej porze w mie
szkaniu... 

Żona milczy, jak zaklęta, 
mąż natomiast twierdzi w do
brej wierze, że zna przytrzyma 
nego jegomościa i podejrzewa 
go o szereg popełnionych 

dawniej kradzieży. 
Wyn ik ła sytuacja dwuznacz 

na, z której nie umiał wybrnąć 
przybyły na śledztwo policjant, 
to też całą sprawę przekazał 
swoim władzom przełożonym, a 
te z pewnością przekażą ją da
lej sądowi, k tóry orzeknie, czy 
ten „dnch nocny" był ordynar
nym złodziejaszkiem, czy roman 
tycznym kochankiem, albo też 
ma na sumieniu to i owo. 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. 

Choroby skórne 
Przy jmu je 12—2 

tel. 45 -49 . 
I weneryczne, 
t 7Vi-S' / , w. 

Prokurator ZABITO 
dział, że KREMPIŃSKIU 

LEŻY go ukarać. Krem 
nie powiedział, bo i c° 
daczek mówić, KIEI 
dookoła mówią: ukra 
SĘDZIA Arnold wobec 
nomyślności skazał M» 
Krempińskiego n 
cztery miesiące wfe^L 
zbawieniem praw. 

1930 roku 
zacznie kras 

S P O R T 

sze sz 
g r a n a u 

Niedzieln 

więc 
znowu 

Tępmy triu 
Wraz z nastanie* 

dni wiosennych z)2*, 
mieszkaniach naszycB 

Naiwni cieszą s'« 

'iedzicla przynosi nam 
ach piłkarskich o u i i -
Liui 

niespodzianki. 
PS»1 zawczasu sla-
wopy co do wyników 

P0l"vch spotkań, ten 
dobrze zastanowić 
• ubiegłą niedziele. 

«»Ybabvlo takich, któ 
*jdzili, że Graco via 

do Ruchu i to na 

)' ochraniają j ą ni 
ją. jako 

zwiaslunkę 
— Ooot... mus 

muszka... Daiciet 
niech sobie lata... 

I muszka lata 
w ciągu krótkiego * 
la pozostawia po 

2 miljony poloty 
Oczywiście, gdjj 

kudztwo zacznie 
ich wówczas wszę 
na chlebie, topią 
zupie, nie dadzą ci 
iąc się do uszu, nos* 

* tou sukcesowi, d ru-
wysunęła sic na 

ttKowej. 
to konkurentem Ru-
[nWnjaminck" l i p 
towska Garbarnia, 
Koczy od, zwycię-

t wveięstwa. 
*omniane drużyny 

' | [ najbliższą nie-
f&ł Krakowie, 
to spotkanie bę-
Ńątpliwie w p l \ w 

Muchy siadają na 
dają na ranach i f! 
k i wszelakiego 
dując wiele chorób. 

Z tych wzg'« . 
śmiertelna z muchan" 
bowiązkicm k a ż d e j ! " ^ 

kulturalnego W«T 
Trzeba je tępić btff 
natychmiast, gdy 
cze mało. Dziś, za" 
cizny i tępmy je. 
zaczną dawać we 
wylęgną się ««-
któremi już rady * 0 1 

można. 
Pamiętajmy 

wszystkiem, ie «nU' 
niebezpiecznym 
kości i że pozosta 
koju mucha da n*& 

wstrętnego P° 
które nam zatruwa 
cie całe ła ta 
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P o w a 2 „ e PRZESZKODY. 
rYt nie wytrzyma^ 
zów wobec czego 
obecnie kwestja 
Pomnika z granitu IJ $ 
Patrywana będzie » ;t«« 
szem posiedzeniu k 0 

dowy. j 
naznaczyć nalo^ 

budowy pomnika z t. 
'• się P r a * 

VWH| | / | | 
®^anlc sic kolcjnoś-
, tabeli l icowej. 
gWPrzyklad zwyc ie-

drużyna śląska ma 
' Powodzenie w tabe 

na c/.as dłuższy. 
, y lednak zapominać, 
I * Krać będzie 
^ n V m terenie: 
* liczyć na pewne 

i,V*Potkają sic dwie 
im' * c x ~mis t r zowska 
^ s t r ' - e n i Wisłą. 

mV,°' R-D;\W sic. kra-
lj *k, zapewnione. 
? Rościć będzie stołe-

Udzie spotka sie 
Pn icwątp l iw ie god-
pWzic barw stolicy. 
jP^ną warszawska, 
r * r z v się z Łódzkim 

»zansc zwycięstwa 

mają wojs 
s 

Ostatnii 
nicm Y\K.oy 
covia — 1 
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Z Pabjanic donoszą: 
Sprawa budowy pomnika Nie 

podległości w Pabjanicach natrą 
iia na 

poważne przeszkody. 
Komitet budowy bowiem za

decydował, że pomnik ma być 
wykonany z anderytu śląskiego 
czyl i z ciemno-zielonego pias
kowca. Pomnik tak i miał kosz
tować 40.000 złotych. 

Okazało się jednak, że ande 

•mi 

żu podniosą s'? 
nasób. ^ 

Riccardo Balsamo - Crivel l i . 17) 

Autoryzowany przekład z wło
skiego dokonany przez Elestę, 

— X ~ 

Clocia Marja i ciocia Judyta 
k rąży ły pomięd/A m ieszka łem 
a kantorem, podwórzem ! łozą 
portjera. tęskniąc do tego w ie l 
kiego mementu, gdy ofworzą 
testament; w tem o c z e k i w a n i 
ich żvcic by ło czysta to r tu rą : 
uprzedzi ły też Katarzynę I T i -
tinę na wypadek, gdyby w u j 
Eumenjusz przeniósł się na ło
no wieczności. 

Ti t inie przyt raf i ło się pod nie 
obecność cioci Mar i i , iż szpera
jąc pod łóżkiem w poszukiwa 
niu jakiegoś pierścionka, k tóry 
tam upadł, poruszyła cegłę, któ 
ra cioci s łużyła za szkatułkę. 

Pieniędzy już w niej nie by ło, 
teraz bowiem jrdy mnoży ły się 
w jej rękach bez t rudu, nauczy
ła się już zanosić je do banku; 
ale bv ł tam k w i t na biźuterję, 
zastawioną przez wuja Romea 
1 odnawiany przez nią z roku 
na rok. 

Do l icha! Musiały być dużo 
war te , jeśli dano za nie tak wie l 
ką sumę — dziesięć tysięcy l i 
rów. 

T i t ina wzię ła kw i t i zaniosła 

go pewnemu arcybogatemu hra 
blemu z prowincj i , k tó ry prze
niósł się do miasta i darzy ł ją 
często swemi dobrodziejstwa
m i ; ów wykup i ł biźuterję, a o-
na w łoży ła ją na siebie wszyst 
ką odrazu, tak błyszczącą, że 
mieniła się cała. Wys t ro i ła się 
w nia również na pogrzeb wuja 
Eumenjusza; na czarnej sukni 
i białem ciele, które przebijało 
wszędzie, robi ła piękny efekt. 

Clorinda dostrzegła ją natych 
miast, ale by ła przecież ciocia 
Cunizza; tedy pohamowała 
swą wściekłość i wzgardę i rzc 
kła k ró t ko : 

— Przy okazji zabiorę ci to. 
Ti t ina łypnęła oczami zdu

miona i zakołysała się jak gą
sior, a ponieważ obok niej szła 
jej siostra, Katarzyna, ubrana 
także czarno, ale umalowana 
na twarzy , jak paleta malarska, 
Cunizza, cała w e łzach, zerknę 
ła na nie i spytała cioci Judyty, 
stoiacej obok karawanu z zapa
loną świecą: 

— Kto są te dwie sroki? 
— B a ! — zawołała siostra— 

to Katarzyna i Ti t ina. 
Ale karawaniarze składali 

wieńce na trumnę, więc Cuniz
za odwróci ła się i zawisła na 
ramieniu Alfreda, wezwanego 
telegraficznie i Roberta, z t r u 
dem powstrzymującego łkania. 

Orszak ruszy ł : słońce świe
ci ło najpiękniej w świecie, u l i 

ce b y ł y pełne ludzi, poczet bio
rących udział w pogrzebie by ł 
bardzo długi, a każdy miał sło
w o uznania i żalu dla zmarłego, 
człowieka* ze wszech miar god
nego. 

Tymczasem ciocia Mar ja nie 
troszczyła się -zgoła o umar
łych, ani ż ywych , gdyż i ona 
dojrzała na siostrzenicy klejno
t y wuja Romea. 

Nie w ie rzy ła w łasnym o-
czom: wysunęła 's ię z orszaku, 
pobiegła do domu, by spraw
dzić i sprawdzi ła, że cegła by
ła poruszona z miejsca 1 kw i tu 
już nie by ło . Czuła, iż serce jej 
bić przestaje i przestraszyła się 
że umrze i ona. 

Miała pod ręką butelkę ru
m u ; pociągnęła z niej porządnie 
i wybiegła, jak szalona, by po
szukać siostrzenicy, aż, zrozpa
czona do reszty, powróci ła do 
domu Cunizzy i usiadła w loży 
portjera. 

Port ierce powiedziała, że ból 
ja zwal i f z nóg, że brakło jej sił 
pójść dalej, więc powróci ła. 

Powróc i l i i tamci. Ciocia Cu 
nizza z bratem i bratankiem w 
dorożce, potem Klorinda I Ka-
likst, również w dorożce, a za 
nimi w samochodzie Katarzyna 
i Ti t ina. Ciocia Judyta, ich mat
ka przyszła ostatnia, pieszo. 

Każde z nich chciało się cze-
oroś dowiedzieć r> testamencie, 
ale gdy ciocia Mar ja ujrzała 

przechodzącą Tit inę. rzuci ła się 
na nią. jak tygrys , oszałamiając 
ją dwoma policzkami. 

T i t ina by ła też nie ułomek, 
wiec chociaż ręce cioci pochwy 
c i ły i ze rwa ły z niej naszyjnik, 
nie traci ła czasu i u jąwszy ciot 
ke za czepek, chciała ją prawą 
ręką tłuc na miazgę; starowina 
piszcząc krzycząc i k rwawiąc z 
nosa i z czoła, padła na kolum
nę po r t yku ; port jerka w z y w a ł a 
pomocy i podsunęła jej stołek, 
a tymczasem Ti t ina uciekła. 

Zrobi ł się rwetes w całym 
domu; p ierwszy zbiegł papa A l 
fred. a widząc siostrę k rwaw ią 
cą, pomógł jej się podnieść; Ro
bert przybiegł za ojcem i pod
niósł ją pod drugie ramię: zapro 
wadzi l i ją po schodach na gó
rę, aż do mieszkania, gdzie Ju
dyta pod pozorem pocieszenia 
Cunizzy, czekała swej części 
żeru, o ile będzie. 

— Co ci zrobiono? — spytała 
ta. 

— Co ml zrobiono? — k rzy 
czała Marja. wsparłszy się pod 
boki. a z czoła i nosa ciekła jej 
k rew. — To Tit ina tak mię u-
rządziła. 

— Co? — krzyczała Judyta. 
— Słuchaj — ciągnęła dalej 

Marja — podczas gdy ja czuwa 
łam tu w chorobie Eumenjusza. 
Panie świeć nad jego duszą. T i 
tina ograbi ła mi dom; pozosta

w i ł a mnie nagą. Zrozumiałaś? 
A teraz mię podrapała. 

— Moja córeczka? — głośno 
spytała Judyta. 

— Ś w i n i a ! 
Chciały się rzucić na siebie, 

ale s t ry j Al fred pochwyci ł je i 
wypchnął za d rzw i . 

— A testament k rzycza ły 
wtedy obie razem. 

— Niema nic, wynoście się! 
— odparł Al f red. 

— Jakto niema nic? — rzek
ła ciocia Mar ja. 

— T o być nie może! — pod
t rzymała ją Judyta. — Nawet 
dla moich dzieci? Szukajcie, 
szperajcie, czytajcie dobrze, 
choćby jaki drobiazg, pamiątka, 
jakaś wartościowa rzecz. 

— Nie — szydzi ł Robert. — 
Och! Czyż z prawa wam się 
coś należy? 

— Ale testament można zo
baczyć? — spytała ciocia Mar
ja, drżąc z wściekłości. 

— Niema testamentu — rzekł 
Al fred. 

— B y ł — krzyczała Judyta. 
— Cunizza go zn iszczy ła^ 

— Co to za s łowa? — k rzy 
czał brat. 

— T o nie słowa, to f ak t y ! — 
krzyczała Marja. 

— Mi l cz ! — rzekł Robert. 
— T y stałeś się naszą ruiną! 

— rzek ły obie ciotki wyciąga
jąc ręce ku bratankowi . 

Zawoła j tu Cunizze. mam 
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tów. 
Prokurator «.—7 

dział, że Krempuislfi 
leży go ukarać. KrecP1^! 
nie powiedział, bo i cóż | 
daczek mówić, kiedy* 
dookoła mówią: -
Sędzia Arnold wobec t 
nomyślności skazał 
Krempińskiego na . 
cztery miesiące 
zbawieniem praw. * 
więc 1930 roku W6 

znowu zacznie kraść. 

b o g r a n a w ł a s n e m b o i s k u 
Niedzielne mecze ligowe. 

PRZYKREGO ST**1 

Wraz z nastaniem 
dni wiosennych zja*'* 
mieszkaniach naszła 

żniwni cieszą sit 
j ochraniają ją nawet 
ją, jako 

zwiastunką «* 

— Oool... mus 
muszka... Dajcież 
niech sobie lata... 

I muszka la ta * * 
w ciągu krótkiego * 
la pozostawia po «' 

2 miljony P 0 ' 
Oczywiście, GDY 

kudztwo zacznie pW 
ich wówczas wszedł 
na chlebie, topią « ł 1 

zupie, nie dadzą ci 1 
fac się do uszu, nosa, 
Muchy siadają na 
dają na ranach i ro
k i wszelakiego rodz*> 
dując wicie chorób. 

Z tych WZgWf 
śmiertelna z muchanU 
bowlązkicm każdego^ 

kulturalnego c&*. 

Trzeba je tępić b* 
natychmiast, gdy 
cze mało. Dziś, « 
cizny i tępmy je. 
zaczną dawać we 
w y ' ęgną się cale 
któremi jut rady *01 

można. 
Pamiętajmy 

wazystkiem, te »Sj 
niebezpiecznym 
kości i ze pozostać'* 
koju mucha da nam ' 

wstrętnego P° 

które nam zatruć* 

cie całe lato 

^TŁ*^ ic laprzYn. .s i nam 
•TOIACH piłkarskich u nu-

'«niespodzianki. 
cteul zawczasu sla-

Jpskopy co do wyników 
pitych, spotkań, tcii 
f t ie dobrze zastanowić 

°"P. ubiegłą niedziele. 
, fba było takich. ku> 

Jf tót i , żc C raco VIA 
3:0 uo Ruchu i to iu» 

P boisku! 
lemu sukcesowi, d ru-

wysunęła sie na 

~ koukurcnteni 

maja wo jskowi , tembardziej. ze 
grają u siebie. 

Ostatniem wreszcie spotka
niem l igowem będzie mecz Cra 
covla — 1. F. C. w Krakowie. 

Białoczerwoni niewątpl iwie 
zrehabilitują swa ostatnio po
niesioną kieskę od Ruchu i roz
strzygną spotkanie na swoją ko 
rzyść. 

X X 

Trzy grupy na drewnianym stole. 
Dwaj mistrzowie są, trzeci stoczy 

jeszcze walką. 

X"BENJAMIUCK" l i ' -^-
WWSKA 
KROCZ 

Garbarnia, 
;zy otL, zwycię-

! *wvcięs.twa. 
i ^omniane drużyny 
^ w najbliższa nie-

e c zu w Krakowie. 
B e to spotkanie bę-

j l u^v;it|)| iv i c w p ł y w 
gWanlc się kolcjuoś-

tabeli l igowej. 
J^Przykład zwyc ie-

drużyna śląska ma 
^Powodzenie w tabe 

to

W|1P na czas dłuższy. 
"*fednak zapominać, 

•Wać będzie 
tt»ytn terenie 

Odbywające się od k i lku mic 
sięcy rozgrywki o mistrzostwo 
Łodzi w ping-pong dobiegają cał 
kowicie końca. Bieżący tydzień 
decyduje o rozgrywkach indywi 
dualnych w grupach, zaś tydzień 
przyszły zakoiiczy 

mistrzostwa. 
Dotychczas odbyły się spot

kania o mistrzostwo grup dru
giej i trzeciej, do których nale
żały k luby: grupa I I — Y M C A 
(Dział Starszych), Makkabi — 
(Zgierz), Kadimah, Hakoah 

przesądzona na korzyść Ketne-
ra, bowiem Kościelski (ŁKS) 
znajduje się w skandalicznej for 

ie. [ 
Poniedziałek zadecyduje o lo 

sach tego tytu łu. 
Mecze ŁKS — Y M C A odbę

dą się na neutralnych stołach w 
sali Widzewskiej Manufaktury. 

J fczyć na pewne 
C s l i l 2 j k ó w . 
W$ spotkają sie dwie 

GIEŁDA 
2 

— 
V f ^ ' i 

hut 1 

Stuprocentowa A m e r y k a n k a , 
Lois Moran w ro l i ekscentry
cznej panny w f i lmie „Brawo! 

Garsonka... 

roie 

JSBt-mistrzowska 
• f t a e m Wisła. 

zdaje s:e. kra-
u*ia z a p e w n i o n e . 
* Rościć będzie stołe-
|a.« Kdzlc spotka sie 

J ' n i e w ą t p l i w i e god-
I j ^ z i e barw s t o l i c y . 

« i V U l Wins / .aw ska, 
F z v się z 
Bitowym. 
.«ansc z w y c i ę s 

„Zjednoczone". Grupa I I I — Wi 
dzew, Widzewska Manufaktura, 
Geycr i Orlę. Mistrzami grup zo 
stali: grupy I I p. Łojszczyk E. 
(Zjednoczone), bijąc swych prze 
c iwników po kolei, grupy I I I — 
Lonard (Widzewska Manufaktu 
ra) wygrywając wszystkie par-
tje. 

Najciekawsze walk i trwają 
w grupie pierwszej, do której 
należą takie kluby, jak: Y M C A 
(dział chłopców), ŁKS, Orato
rium, ..Kruschcnder" i Makkabi 
(Pabjanice). 

Dotychczas największe szan
se do ty tu łu mistrza grupy po
siada Adol f Kelner z Y M C A któ 
ry do tej pory nie utracił ani jed 
nego punktu, przyczem pozosta 

S Z U W S K U , i lo mu do rozegrania jeszcze 2 
Łódzkim | mecze z ŁKS (Gromski i Kościel 

jski). Kwest ja- ty tu łu mistrza le j 
twa grupy naszem zdaniem została 

Głuchoniemy król bramek. 
Statystyka meczów osobliwego klubu. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 18. 4. Zamknię

c ie : kwiecień 20.20, maj 20 30 
— 20.31, czerwiec 20.20, lipiec 
19.68 — 19.69, sierpień 19.68, 
wrzesień 19.6S, październik 
19.64, listopad 19.66,loco 20.45. 
(Otwarc ie 20.40). 

Nowy Orleans. 18. 4. Zam
knięcie: styczeń 19.54. marzec 
19.58, maj 19.56 — 19.57, lipiec 
19.63, październik 19.46, g ru 
dzień 19.54 — 19.56. loco 19.40. 

L iverpool , 18. 4. Amerykań
ska. Zamknięcie: styczeń 10.29, 
lu ty 10.30, marzec 10.32. kw ie 
cień 10.35. maj 10.42, czerwiec 
10.37, lipiec 10.41, sierpień 
10.37, wrzesień 10.34, paździer
nik 10.32. listopad 10.29, gru
dzień 10.29, loco 10.64. 

L iverpool , 18. 4. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.29, ma-

z Rodziny Wojskowej 
t Q i R mecz siatkowy w Warszawie. 

Klub Głuchoniemych mógł 
narazie ty lko utworzyć 2 sekcje 
p i łk i nożnej i lekkoatletyczną, z 
których najlepiej rozwija się 
pierwsza. Drużyna pi łkarska ro 
zegrała w roku 1927 18 meczów 
w tem 4 wygrane, 4 remis 1 10 
przegrała. Stosunek bramek 
uzyskała ujemny 33:59. Krab zdo 
był drugie miejsce w mistrzo
stwie Polski Głuchoniemych. W 
roku 1928 rozegrano 24 mecze. 
11 wygranych, 7 remis i 6 prze
granych przy dodatnim stosunku 
bramek 72:46. Drużyna doszła 
do finału o mistrzostwo Polski 
Głuchoniemych na rok 1928, k tó 
ry dojdzie do skutku dopiero w 
roku 1929 z powodu wyczerpa
nia funduszu Polskiego Związku 
Sportowego Głuchoniemych. O 

klem p. St. Graczykiem, k tóry 
startuje w mistrzostwie Polski 
Głuchoniemych w lekkiej at lety 
ce zdobył pierwsze miejsce w 
rzucie kulą 8 m. 46 cm., rzucie 
dyskiem 25 m, 16 cm. i w skoku 
wzwyż 1 rrt. 35 cm., ustanawia
jąc rekord Polski Głuchonie
mych. Graczyk reprezentował 
barwy Polski na 9-ych Między
narodowych Igrzyskach Głucho 
niemych w Amsterdamie. 

Równocześnie dowiadujemy 
się, że ostatnio postanowiono na 
wniosek Komisji Sportowej od
być spotkanie finałowe w pi łkę 
nożną o mistrzostwo Polski Głu
choniemych za rok 1928 między 
drużynami Łódzkiego Klubu 
Sportowego Głuchoniemych 
Lwowskiego Klubu Sportowego 

•Ł . . . . I • E-
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Wrogami sportu, 

omością popie 

młodzieży. 
U t y * JODZKIM K. S. 

*ifJ- W a " stoi na wy 
izW1? 1 ż « „Rodzina 1 ' 

[ U l i J W • ł 

szem posiedzeniu 
Zaznaczyć . f ' ^ 

budowy p o m n i K * aV^ie 
żu podniosą sie P 
nasób. 

międzymiastowy, k tó ry odbędzie 
się w niedzielę 21 b. m. o godz. 
12 w sali Ośrodka W. F „ Aleje 
Ujazdowskie nr. 1. 

Łodzianki wyjeżdżają jutro, 
a wracają w poniedziałek rano. 

Skład reprezentacyjnej druży 
ny jest następujący: 

1. Tasiecka, 2. Michaluków-
na, 3. Blelobradkowa, 4. Lango-
wa, 5. Trentowius, 6. Rosicka, 
7. Zakrzewska C. 

Kierowniczką ekspedycji jest 
kapitanowa Fiszerowa. Jako in 
struktor jedzie Eugenja Kobiel-
ska. 

Młodym adeptkom sportu siat 
k6wego życzymy szczęśliwej po 
droży i zwycięstwa. K. 

i.taśunku bramek 105 zdobytych 
przeciw 105 straconych. 

Królem strzelców w 1928 ro 
ku został Rudniak (ŁKSG1—30 
bramek, 2. Graczyk (ŁKSG) — 
10 bramek, 3) Zumczynski — 8 
bramek, 4) Kędzia i Michało
wicz I po 7 bramek, 5) Suciński 
— 5 bramek, 6. Rogoziński — 3 
bramki, 7. Michałowicz I I i Mły 
narczyk po 1 bramce. 

Lekką at letykę uprawia za
ledwie k i lku członków z powodu 
trudności techn. Mimo to klub 
może pochlubić się zawodni-

Z ^ W ^ w I Głuchoniemych „Świ t " dnia 5 
maja r. b. we Lwowie. Następnie 
zezwolono ŁKSG na urządzenie 

meczu międzynarodowego 
w dniu 20 maja między drużyna 
mi Etoile Sportive des Sourds-
Muets de Paris i Łódzkiego K l u 
bu Sport. Głuchoniemych. W 
pierwszy dzień Zielonych Świą
tek t j . dnia 19 maja r. b. rozegra 
ją goście międzynarodowy mecz 
z Warszawskim K. S. Głucho
niemych w Warszawie, a w dru 
gim dniu 20 maja r. b. w Łodzi 
z drużyną ŁKSG. 
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ALE KIEDY PR

,F.d*ŁF, 
PRZYJĘŁAM c i e b j e ' ^ 
POMNIJ SOBIE! r {M 

Ciocia Cunizzj^yr 
,HR*Qła cali T U,, ^ 1 

, S S y f akt ] iż 'War 
k % j j a nasz zespół pil 
^ 0 siebie na mecz 

J ° s t r z e l i ł n a j w i ę c e j b r a m e k 
9 0 f o c a n y c | , rozgrywkach ligowych ? 

5°wnal się z Jok- walski , Kałuża (Cr.), Kałuża 
Obydwaj ma- (Ruch), Błaszczyński. Kubińskt, 

Herman. Z imowsk i . Kulawiak, 
Pośpiech, Joszkc, Frost, Rado-
jewskl , Szerfkc I I , Frankus, Dur 
ka, Łańko, Gąsior, Krygier , B i l l , 
Smoczek. Stefański, Śledź, Kot-
arczyk I I . 

J f S a V d l b r a i u c k - v " 
' T b - A ą : " * U t l K. Szenajch, 
JŁSAN I 2 o ' v s k i P , ) 2 : 

•j Hsltj t> * * ° w i a k , Nastu-

A>!%:. U c l l w a l d , Feterek 

a n i c c : Balcer, Ko 

rzec 18.44. maj 17.33, lipiec 
17.65. październik 17.90, l is to
pad 18.10. 

Z I E M I O P Ł O D Y . 
Warszawa, 19 kwietn ia. Tran 

zakcje na giełdzie zbożowo-to-
warowe j za 100 kg. fr. st. War 
szawa. Ceny r y n k o w e : Żyto 
34.25—34.50, pszenica 49.75 — 
50.25. jęczmień b r o w a r o w y 
36.25 — 36.75, na kaszę 34 —35, 
owies jednol i ty 36—36.50, groch 
Yictor ia 69 — 82, polny 47—54, 
w y k a 53 — 55, seradela 60—63, 
łubin niebieski 26 — 28, żó ł t y 
36 — 39, mąka pszenna 65 proc. 
74 — 78. żytnia 70 proc. 51 — 
52.50. otręby żytnie 24.50 — 25. 
pszenne średnie 28 — 29, grube 
30 — 31. Usposobienie słabe. — 
Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto 
C Z L Ś C I O W A ZNIŻKA D E W I Z 

Obro ty dewizami na zebraniu 
giełdy wa lu towej b y ł y większe 
i bardziej ożywione, niż dotych 
czas, dużym zwłaszcza popy
tom cieszyły się 

dewizy na Londyn, 
..tórc zakupywano chętnie w 
znacznych ilościach. Pomimo to 
tendencja-dla dewiz by ła nieco 
słabsza, szereg ich obiegał po 
kursach zn iżkowych, a pozosta
łe z trudnością u t rzymały się 
przy dotychczasowych cenach. 
Jedyrde dawizy na Sztokholm 
osiągnęły minimalną z w y ż k j 2 
gr.. podczas gdy dewizy na Lon 
dvn obniży ły się o ćwierć gr. 
na 1 funcie, na Paryż o pół gr. 
i na W ł o c h y o 1 gr. Bez zmiany 
negowano dewizy na, Holandię, 
Nov/v Jork. Pragę i Szwajcarję. 

„Ostatni Carowie" 
na ekranie kino-teatru „Wodewil". 

t F i lm dokumentalny z cza-[względem dramatycznym bar-
sow carskiej Rosji , osnuty na .dzo si ln ie; a w ięc : pochód ska-

stosunków. panujących za lząńców poprzez śnieżne pusty 
panowania Aleksandra III. 

Reżyser od tworzy ł dosko
nale t ło, uplastycznił wypadk i 
dziejowe. Z szeregu f i lmów, ma 
jących na celu wykazanie sto
sunków, panujących w Rosji 
przedwojennej, „Ostatni caro
w i e " wysuwają się na jedno 

z pierwszych miejsc. 
Akcja obfituje w sceny pod 
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nie Syberj i , znęcanie się nad 
skazańcami i bestjalskość po
rucznika Jermolewa, okrucień
s two Panina, poza tem w to 
wszystko wpleciono historję 
miłości Aleksandra I I I i całą ge 
hennę cierpień kochanków. 

Wszystk ie role odtworzone 
są dobrze. (ep). 

POŻYCZKI P R E M I O W E NlE-
CO MOCNIEJSZE. LEPSZA 
TENDENCJA D L A L I S T Ó W 

Z A S T A W N Y C H . 
Acrko lw iek obroty papierami 

państwowemi u t r z y m y w a ł y s c 
w pr /cc ietnyc i i dotychczaso
w y c h rozmiarach i usposobic ie 
w t ym dziale by ło naogół spo
koju. ' , to jednak zanadto obr.i-
żone dz ęki spekulacjom kulisy 
kursv obu pożycztk premio
w y c h raczę ły oodnosić się, 
wskazując na pewną 

poprawę tendencji. 
Zwyżkowa ła mianowicie Do-

larówkę o 50 gr., o 5 proc. Poż. 
Inwestycyjna o 25 gr. Pozosta
łe pożyczki wraz z 7 proc. Po
życzką Stabil izacyjną obiegały 
po kursach niezmienionych. — 
W dziale l is tów zastawnych 
tranzakcyj zawierano niewiele, 
cała bowiem grupa prowincjo
nalna pozostawała zupełnie bez 
ruchu. Jednak i tu pomimo tak 
ograniczonego zainteresowania 
kursy kszta ł towały sie naogół 
zwyżkowo . W y ż e j płacono za 
4 i pół proc. ziemskie o 15 gr. i 
za 8 proc. m. W a r s z a w y o 50 

zadrżała cała 
— Odchodzą 

siostra 
za 1 , 1 . 

mi n biegnąc 

mu*; n a światło dzife 

ce i J V v ^ na świat0-! 

lazni e r e s - dom. dru*$ 

• l e k ^ tamta przekk* 
• * Ł tCP 

. MIEJSKI . 
cZ;ETC o godz. 4 po południu „Dwaj 

^ e n y Popularne. 
» i j y " " C . 4 p o Południu „Murzyn war-
1 ( 1

 n a iniższe, poczem obie te sztu-

M . r A " ^ 5 4-aktcwej g to ine j komedi i 
a T 2 e s t awy " . Reżyseruje J. B o -

^ t i a c 1 * ' s t a " o w i ą : Dunajewska, Ta -
' Skrzydtowska, Janowsk i , Bonec 

" rynowicz , Rudn ick i , Mroz-tńskl, 
J * ^ 1 . Szacki , Łabedzk l . Dekora -

jako ja jestem te|tiriic-
Mówię o 1 . s t f lerv. Mówje >> • ] o S 

zwróc i ła sie aoj» ^ r t 
dokąd Alfred . -
nie je wypcn n < ? ,

k ' r ZV CL 
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fas pokry ł l e ^ 
nieco ich oburzę" (j. 

KAMERALNY. 
O1 do j E r ° s z a " grana będzie codziennie 

DrJ1 «0d7[!FY Włącznie. 
3 e ^ „ -wiie 5 p o p o . | l u i n i . u „Sekretarka 

' Ce n

 8 0 d z - 5 P O południu „Panna Ma-
'' I ^ n j r zniżone. 

R POPULARNY. 
RSi! B e ,"a * t o r , < u w łącznie o godzinie 820 
p \ z Q t t , Z a b a w n V c l i sy tuacy j k ro tochwi ia 
JV C?c,e. c d e l u p y " z reżyserem St. Deb l -
*\^'ch t o d 50 jer. do 1.50 do naby-

l k M i t r« przy u l . Ogrodowe j 18 i w 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
W sobotę I niedziele nadchodzącą g rany bę

dzie znaikomity wodew i l ze- śp iewami 1 tańcami 
„M i l j onowa spadkob ie rczyn i " z Sabiną Ziel ińską 
Wronowską, B rand tówną , Ta r t akow iczem I Za 
k r z e w s k i m w ro lach g ł ó w n y c h . M u z y k a pod k ier . 
Tad . Hessego. 

POPIS S Z K O Ł Y P A S Z K Ó W N Y . 
Z p r zyczyn od szJtoly niezależnych popis zo

stał przesunięty o tydz ień , t . J. na niedzielę 28-eo 
kwie tn ia o godz. 11.30 przed poł. w Teatrze M ie j 
sk im. ~-

K O N C E R T R O S Y J S K I C H A R T Y S T Ó W . 

Jak Już podal iśmy, w nadchodzącą niedzielę, 
dnia 21 b. m. odbędzie się w F i lharmoni i koncert 
pleśń1! i a r y j ope rowych t rzech rosy jsk ich a r t y 
s tów, a mianowic ie : E lżb ie i y JefimceweJ, znanej 
a r t ys t k i b. opery Zirnima w M o s k w i e , Konstante
go Kniaginina. bary tona b. cesarskiej opery w Pe 
tersburgu i M o s k w i e oraz O. Kniagin ina 

— : o : 

gr., bez zmiany zaś za 7 proc. 
1. z. dolarowe ziemskie. W y j ą t 
kowo niepomyślną kunjunkturę 
miały ty lko 5 proc. 1. z. m. W a r 
szawy, kurs k tórych obniżył 
się o 25 gr. Na rynku obl igacyj
nym zawierano tranzakcje 8 pr. 
Obl ig. Pol . Banku Komunalnego 
111 em. po sta łym kursie. 

M I N I M A L N E O B R O T Y AK
C J A M I . 

Zainteresowanie obrotami na 
zebraniu giełdy akcyjnej by ł o 
tak małe. że przeważająca w ięk 
szość akcy j pozostała 

bez żadnych t ranzakcyj . 
Zebranych ogarnęła prawie 

ca łkowi ta bezczynność: nawet 
najpopularniejsze papiery nie 
znajdowały nabywców, a d re
sztę zupełnie się nie dopy tywa
no. Z drugiej s t rony w nielicz-; 
nych wypadkach ujawnionego 
popytu posiadacze akcy j nie
zbyt chętnie pozbywal i się Ich, 
żądając nawet cen dość wyso 
kich, tak, że w ostatecznym w y | 
niku tendencja ukształ towała 
się niejednolicie. Z akcy j banko
w y c h zwyżkowa ł o 50 gr. Bank 
Polski. U t rzyma ły się na do
tychczasowym poziomie Banie 
Handlowy 1 Z w . Sp. Zarobko
w y c h , t y l ko Bank Dyskon towy 
stracił jeszaze 1 zł. na kursie.— 
W grupie elektrycznej po nie
zmienionym kursie zawierano, 
tranzakcje Elekt rownią w Dą
browie. Akcje cementowe F i r -
lcya b y ł y bardzo poszukiwane 
i osiągnęły 1 zł. zwyżk i . Z ak
cy j metalurgicznych doszło do 
obrotów Norbl inem po kurslej 
wyższym o 2 zł. 50 gr. I M o -
drzeiowem po kursie słabszym 
od ostatnio notowanego o 1 zł.j 
50 gr. W e wszystk ich pozosta-| 
ł ych działach panowała głucha, 
cisza. Nikt się niemi nie intere
sował i wobec zupełnego usta-l 
nia obrotów pozostały one bey 
notowań. 

A k o w s k i c h , Plac Kościelny 4. 

(bas). 

RADJO-KĄCIK-
Piątek. 19-go kw ie tn ia . 
Warszawa. — Oodz. 

13.00 K o m u n i k a t y : ro ln iczy I mete 
oro lo« iozny; 14.50 K o m u n i k a t y : meteorologiczny,? 

gosgc4arc.zy,; 15tl0 Pwgląd w^dąw^fftw 

dycznych o m ó w i prof . H e n r y k M o ś c i c k i ; 15.35 
Nad p rog ram 1 k o m u n i k a t y ; 15.50 M u z y k a p ł y t 
g r a m o f o n o w y c h ; 17.00 Odczy t z c yk lu w y k ł a d ó w 
dla ma tu rzys tów szkół średnich p. t . „ Z y g m u n t 
Kras ińsk i " . Odczy t H-gi — p. Zofja Gąs iorowska 
S c h m y t o w a ; 17.55 Transmisja z W i l n a audyc j i 
poświęconej 10-eJ r oczn icy w y z w o l e n i a W i l n a ; 
18.15 Koncer t o r k i e s t r y mandol in is tów pod d y r . 
A. Szczeg łowa ; 18.50 Rozma i tośc i ; 19.10 Odczy t 
z dz ia łu .. l i e.vi..i i M e d y c y n a " p. t . „ C o narząd 
w z r o k u nam daje i czego od nas dla siebie w y 
maga"—docent dok tór W ł a d y s ł a w M e l a n o w s k i ; 
19.35 Nad program I k o m u n i k a t y ; 19.56 Sygna ł 
czasu; 20.00 Pogadanka muzyczna — p. Karo l 
S t romenger ; 20.15 Koncer t symfon iczny w w y 
konaniu o r k i es t r y f i lharmonicznej pod d y r . Józe
fa Ozimińsk lego oraz Kazimierza W i ł k o m i r s k i e 
go (woionczela) . W prze rw ie komunika t t ea t rów 
miejskich. P o transmisj i komun i ka t y : lo tn tczo-
meteorologiczny, po l i cy jny , spo r t owy , nad p r o 
gram, komun ika ty P. A . T . oraz retransmisja ze 
stacy j zagranicznych na aparatach „ M a r c o n i " . 

O 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L. Pawłowsk ie

go (Piot rkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4). J. Si tk iewicza (Kopernika 26), A. 
Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza 
.(Plac Kościelny.10). (p) 

„W pazurach lamparta" 
na ekranie kino-teatru „Odeon". 

| zwyk le sympatycznym 1 > 
w y t w o r n y m dżentelmenem. 

Bi l l ie Dore jest prześliczna, 
jest to bezsprzecznie jedna z 
najładniejszych artystek f i lmo
wych . 

Cała historja jest trochę na
iwna, lecz poszczególne szcze
gó ły są świetnie pomyślane l i 
doskonale zagrane. (ep) 

Czasem znęci widza fascy
nujący ty tu ł , a f i lm okaże s ;ę 
banalny i nudny, czasem jest 
odwrotnie — pod mniej frapu
jącym tytu łem kry je się obraz 

m i ł y I c iekawy. 
Tak jest t y m razem w „Ode 

onie". Przyznam się szczerze, 
że t y tu ł f i lmu „ W pazurach lam 
par ta" nie zachęcał mnie zbyt
nio. Spodziewałem się ujrzeć 
obraz awanturniczy, dziki , roz 
grywający się wśród bezkres
nych puszcz, pełnych zw ie rzy 
ny. 1 

A tymczasem, cóż się oka
zało? Niema ani lamparta, nie
ma żadnych pazurów... „ L a m 
par t " — to pseudonim nad w y 
raz miłego w łamywacza , k tó 
r y w czasie jednych ze swych 
przygód zakochał się w ślicz
nej mil ionerce, z r y w a z dotych 
czasowym t rybem życia i skła 
da swe serce u stóp wyb rank i . 

T y t u ł nie odpowiada zupeł
nie treści. „ Lampar t " win ien 
być w cudzysłowach, a o pa
zurach wogóle m o w y być nie 
może, gdyż Ber t Ly tę l l jest nie 

LECZNICA. 
LEKARZY S P E C J A L I S T Ó W PRZY 

G Ó R N Y M R Y N K U . 
Piotrkowska 294, te l . 2 2 - 8 9 
przy p r z y s u t r a m w a j , pab ian ick ich) . 

Czynna od 10 rano do 7 w ieczór , w 
niedziele t święta do 2 po poł. Wszyst 
kie specjalności I den tys t yka . Kąpiele 
'w ie t ine , lampa k w a r c o w a , e lektry-
zacja, Rentegen, szczepienia, analizy 
.moczu, k a ł u , k r w i , p lwoc in , wydrJe-
i n 1 t. d.). Operacje, opatrunki, 

wizy ty oa miasto. 
Porada 4 z łote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
1 niemocy, p j c lowę ] 3 złote, . 



Str. * „ F c n o * 

Zimne jaK lód serduszko 
chodziła z sali, zauważono, i e 
kącik i jej klasycznie wyk i o jo-
nych ust drżały bardzo niepew
nie. Biedna kobieta! Szkoda, że 
nie mogła przeczytać ostrzeże

nia w wierszu Mickiewicza, że 
nie t t ieba „ t r iumfować" jakoby 
się miało „serce z lodu" i *e 
lepiej zapytać się o to siebie 
samej „aż przy maja końcu". 

zniechęcone/ do mężczyzn Amerykanki. 
Pani Dora Mac Lain, młoda 

i piękna Amerykanka, stanęła 
przed sędzią G. H. Hoelscherem 
w mieście Richmoud w stanie 
Indjana. 

Żądała rozwodu ze swoim 
mężem, k tóry winien, czy nie 
winien wszystkich przestępstw, 
zarzucanych mu przez żonę, na 
poił ją takim wstrętem do sta
nu małżeńskiego, iż zapragnęła 
natychmiastowego rozwodu i 
nazawsze porzucenia tego stanu 

Sędzia wysłuchawszy stron 
obu, wydał naturalnie wyrok, 
rozwiązujący małżeństwo, a sto 
sownie do przepisów amerykan 
skich. miał jeszcze orzec przez 
jak długo po rozwodzie nie wol 
no pięknej pani Dorze wstępo
wać w ponowne związki mał
żeńskie. 

Sędzia Hoelscher, bardzo w i 
docznie uprzedzający dla płci 
pięknej człowiek, oddał tę spfa 
wę pod rozstrzygnięcie samej 
pani Dory Mac Lain i zapytał 
ją: 

— Czy pani ma zamiar 
wyjść zamąż ponownie? 

— Nie, nigdy, przenigdy! — 
odparła z żywością skarżąca. 

— Nigdy, to może za mocne 
słowo — oświadczył filozoficz
nie sędzia. — A le coby pani po 
wiedziała, gdybym 

wydał wyrok, 
zabraniający pani ponownych 
Mubów na dwa lata? 

— Bardzo bym się ucieszy
ła, gdyby pan sędzia oznaczył 
termin do lat pięćdziesięciu. 

Sędzia uśmiechnął się złośli 
wie 

— Doskonale I — odparł. — 
A zatem wyznaczam pani 50-Iet 
ni termin zakazul 

Pani Mac Lain zrobiła trium 
fującą minę, ale już kiedy wy-

Harem rozkochanego Belgijczyka 
Zdrada żony A r . 3 . 

Męża o 22 żonach wyobraża 
my sobie zazwyczaj groźnie, ob 
ciążonego morderstwami i krwią 
„najdroższych" towarzyszek ży 
cia. 

Belgijczyk Jean Pierre Pie-

rard dowiódł, że mężczyzna mo 
że być 22 razy żonaty, nie zadu 
siwszy przytem 

ani jednej żony. 
Do rozłąki tej przyczyniły się 
rozwody i śmierć. Raz jeden ty l 

T E A T R W C H I N A C H . 

ko użył Pierre g w * 
stał żonę nr. 3 na 

* » lodu, ul lawadzha 1-
Piotrkowska H r 

l^tar. 38-28, 228 1 229» 
P« hb lejo zastępca oraz 
I N wydawnictwa przyjmują 

1 do 2 po południa. 
L U • Poznania 5 tt, **" 

\ 'iraniea, 9.50. 

NASIONA 
i rolne traw, drzew 

warzywne i kwiatów, orai Barię-
dl ia I pr iyr iądy oflrodniczo-pssesel-

nlcie, poUcają składy 
L. J A S I Ń S K I E G O , 

prowadzona od 1870 r. 
w Ł Ę C Z Y C Y , ul. Poznańska 30. 

telaf. 125. 
w Ł O D Z I , ul. iw., A n d r w l a to, 
tel. 68-56. C enniki roisyłane t\baipt. 

9 wteezoi 
• u l * kobieta 

•—a pp. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L a k a n y - i p a c i a l l a t o w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynns od 8 ran* do 
od U—12 I 2—3 priyl l 

Ukara 
w nledilele t <wi«ta ad 

Lacienl* eborób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydał.l ia aa 

•wfilia I tryp.r. 

Sooitolacii i ojoroUgiini I oralogtim. 
G a b i n a t a w t a t l o - l a c a n l c a y . 

K o a m c ł y k a l e k a r a k a 
Cddi i . lna peeackatola dla keblal 

PORADA 3 zł. 

Dla przeciętnego europejskie 
go widza teatr chiński jest dz i 
waczna zabawką, której nie mo 
żna brać na serjo. Wśród Euro
pejczyków utarło się o nim zda
nie: „Jest zajmujący w ciągu 
pięciu minut, lecz 

nieznośny dla ucha". 
W zdaniu tem zamyka się sąd 

Europy, o teatrze chińskim.* Na
leży sobie jednak uświadomić, 
że teatr ten istniał już dwa ty 
siące lat przed naszą erą i że 
sztuka aktorska została tam w y 
subtelniona do ostatecznych 
granic. 

Oczywiście nie jest to sztuka 
europejska. Teatr w Chinach l-
dzie własneml drogami. 
ma swoje cele. swoje powodze
nie. Jedną z największych jego 
zasług jest jego nieprzerwana, 
nie ustająca na chwilę łączność 
z widzami. 

Samo wejście do teatru bu
dzi specjalny nastrój. T łumy w i 
dzów przechodzą przez wro ta , 
polakierowane na czerwono i o-
zdobione podobiznami bocia
nów. Na każdym kroku stoją 
handlarze z pomalowaneml bu
łeczkami, melonami, jabłkami, 
orzechami, r ó i owem i plastrami 
gorącej, t łustej szynki . Ludzie 
po drodze 

zaopatrują sie w żywność. 
Wnętrze teatru Jest bardzo 

skromne. Naprzeciwko wejścia 
znajduje się estrada, bez rampy 
Na niej mieści się wszystko, po
trzebne do przedstawienia: or
kiestra* *ekwtevt>y\ **• 
" Orkiestra pracuje bez przer
w y . — Nowicjuszowi muzyka 
chińska wydaje się zrazu ty lko 
gmatwaniną tonów. Orkiestra 
składa się przeważnie z hałaśl i
w y c h inst rumentów: miedzia
nych gongów, drewnianych bęb 
nów 1 prostych — wewnąt rz pu 
stych — kawa łków drzewa 1 pa 
łeczek bambusowych. Z chwi lą 
jednakże, gdy ucho p rzyzwy 
czai się do tego chaosu tonów, 
odróżnić można r y t m y chińskie, 
a nawet pewne harmonijne me
lodie. Piszczałki rogi. piskl iwe 
skrzypki i hałaśliwe gongi są 
nieodłączne od teatru chińskie
go. 

Na w idowni wszystko żyje i 
porusza sie w ry tmie sceny .— 
Każdy udany ruch aktora, każ
da zręczna odpowiedź aktork i . 

Latające ręczniki spoconych widzów. 
1 L L 

"waiane są za bezptat-
" W * "równo utytych jak 

"dakcja nie zwraca 

F * Sroszy. 

każdy „ t r i c k " akrobatyczny 
wywo łu je okrzyk i zachwytu.— 
Dowcipne rozmowy i g ry s łów 
odbywają się przy okrzykach: 
chao! (brawo), tak głośnych, że 
zagłuszają nawet orkiestrę. 

Teatr chiński 
nie zna przerw. 

Przedstawienie rozpoczyna 
się około południa, a kończy się 
o 11-tej wieczorem. Części nie
skończenie długich aktów lub 
k i lku różnych sztuk ciągną się 
n ieprzerwanym łańcuchem. Za

zwyczaj publiczność przebywa 
w teatrze od 6 — 11 wieczorem. 
Sa jednak amatorzy, przesiadu
jący w t< atrze od pierwszego 
do ostatniego uderzenia gongu. 

Chiński amator teatru łączy 
zadowolenit: artystyczne z ku l i -
natnem. l o ż e balkonowe mają 
poręcze w kształcie wąskich 
Stołów, na par*erze również st.) 
ją stol iki a dla w idzów p ierw
szych i / i d ó w sama estrada 
twor/.y wspólny, półokrągły 
stół. O dwa krok i od umicrają-

Laura La Plante, 

która dotychczas występowała wyłącznie w f i lmaah ko 
mediowych po raz pierwszy odtworzy rolę dramatyczną 
w f i lmie „Ok rę t Pokusy" Niespodzianką dla k inomanów 
będzie zarazem fakt , że „z ło towłosa" Laura w f i lm ie t ym 

będz ie . . brunetka-

To ja, Maurycy Dekobra! 
Zarozumiały powieściopisarz. 

O znanym naszym czytelni
kom fabrykancie powieści pa
ryskich, p. Maurycym Dekobra, 
podają francuskie tygodniki l i 
terackie następującą 

złośliwą anegdotę. 
P. Jan Giraudoux, bardzo ce 

niony. powieściopisarz, a ostat-

N O W E MODELE 1929 r. 
6 - ci o cylindrowych samochodów 

gm i f o n m> 

m i # n i -w 
i m l i Ł> i » ~M 

NADESZŁY. 

WYJAŚNIENIA ORAZ DEMONSTRACJE 
BEZ ZOBOWIĄZANIA D O K U P N A : 

W FIRMIF 

ZYGMUNT DMOWSKI i S-ka 
Łódź, Piotrkowska 150. 

- — — TEL. 29-40 i 72-40. • 

nio i dramaturg francuski, w ,,cy 
w i lu " szef biura prasowego 
francuskiego ministerstwa spr. 
zagranicznych, w czasie wojny 
służył w wojsku i dostał się do 
szpitala. Pewien oficer, wielk i 
wielbiciel jego talentu, postano 
w i ł przyjść mu z pomocą i wy
robić mu protekcję u lekarza. 
Zarekomendował go w ten spo 
sób: „Doktorze, ma pan w saii 
B młodego pisarza o ogromnym 
talencie, Jana Giraudoux. Niech 
pan na niego uważa". A le le
karz ów nie był specjalnym 
znawcą l i teratury, nazwisko 
więc wyleciało mu prędko z pa 
mięci. Pragnął jednak spełnić 
życzenie swego przyjaciela. — 
Wszedłszy więc do sali B, taką 
wygłosił po wojskowemu nie
skomplikowaną przemowę: 

..Panowie, między wami jest 
młody pisarz o 

ogromnym talencie. 
Zapomniałem jego nazwiska. 
Niech się zgłosi". 

Giraudoux nawet się nie o-
dezwał. A le z przeciwległego 
łóżka podniosła się dłoń i grom 
k i głos zawołał: „ t o ja, Maury 
cy Dekobra". 

cej na scenie bohaterki, jaśnieją 
na talerzach żółte mandarynki 
i błyszczą suszone pestki melo
nów—specjalny przysmak Chiń 
czy ków. 

Nad wsźystkiem zaś fruwają 
zawieszone białe, gorące ręcz
niki , stanowiące zdumiewające 
akcesorium chińskiego teatru. 
Twarze, spotniałe od nadmiaru 
jadła i długiego siedzenia w sa 
li przepełnionej dymem, potrze
bują odświeżenia. Gorące ręcz
niki cel ten spełniają znakomi
cie. Po użyciu, widz zwi ja taki 
ręcznik w kłębek i rzuca go słu 
żącemu. Ręczniki narówni z je
dzeniem, orkiestrą I aktorami, 
nie odpoczywają ani na chwi lę. 
Z gotującego się kot ła w y f r u 
wają na salę, rozlatują się we 
wszystkich kierunkach i wraca 
ją równie szybko. Widzowie je
dzą, palą. wyciera ją sobie twa 
rze, a na scenie jedna sztuka 
następuje po drugiej. 

To. co się dzieje na scenie, 
jest równie dziwaczne, jak na 
w idown i . Europejczyka uderza 
przedewszystklem brak wszel
kich dodatków europejskiego te 
a t ru : ku r tyny , rampy, dekora-
cy j . Scena jest zupełnie o twar 
ta l oświetlona nleosłonlętcmi 
lampkami, zwieszającemi się na 
drutach. W głębi sceny znajdu
je się dwoje d rzw i , zakry tych 
draperjami. Ak torzy wchodzą 
przez lewe, a wychodzą przez 
prawe d rzw i . 

Wyobraźn ia w i d z ó w wspie
rać musi ~ L ^ •< • ' " " - - j 

brak dekoracyj. 
Ora mimiczna aktorów Jest 

tak wspaniała, że Jeśli k tó ry z 
nich zrobi ruch otwierania 
d rzw i , ma się wrażenie, że tak 
jest istotnie. Z g rv jego twarzy 
wyczy tać można nietylko uczu
cia, lecz wrażenia. Potraf i mimi 
ka wyraz ić np. trudność wcho
dzenia na górę. zmęczenie itp. 
ob jawy. Akrobatyka aktorów 
jest również zdumiewająca, 
zwłaszcza, że aktor po naj t rud
niejszych „sztuczkach" nagle 
staje, jak w r y t y . 

Repertuar teatru jest n iewy
czerpany: sztuki historyczne, 
nieraz liczące po ki lka tysięcy 
lat. legendy l bajki , satyry , l i 
ryczne komedje miłosne, pou« 
czające sztuki tendencyjne, no
woczesne farsy — wszystko to 
obejmuje teatr chiński. 

na s a m z adoratoreffl-^Jł^ P r©n i ime r ;» 
ślając się długo, s c K f o ^ , ' J 
la za kołnierz i , . w y * m J M e s ' a n ' bez oznaczenia 
oknem. Oburzona 
czyła za amantem, > 
działo się to na pj* 
więc para kochanka* 
się — w zaświatach, 
aresztowano, ale p"5* 
wolność. 

Wszystkie kraje 
przyczyniały się "° 
ści małżeńskiej -
gijczyka. Miał za i f 

• lk i , Niemki, 
,ankl; Włoszki J j 

siu 
Hisz 

Angie 
zpanki', 
Kiedy wojna wy 

go synów walczyło 
w najróżniejszy^ *r 

bo sprawa narodowa «• 
wała w jego życiu » 
Rzecz osobliwa, 
bierał za królowe s» 
damy czerwonowlos* 

Po dwudziestu,-
nych próbach " 
odpowiednią a « 
Kosjance. Było to pf. 
ty. Twierdzi, że kod** 

dzisiaj wi«*"\ 
niż kiedykolwiek. Br? 
syć nieprawdopodo 
weźmie pod u^a 
ment Pierra, tem 

pomiędzy aa 
kobietami iwiata 
wood. Tam pracvje ' 
siebie jako bokser 

W l e c z o r n e rotn -

Teatr Miejski: -
 DvziJ 

Teatr Kameralny: M»°* 
Teatr Popularny: — 

Gwadelupy. 
Apollo: — Ojcze 

nsów 0 * 
Ba j ka : - Raj "3 ^ 
Caslno: — Joanna n ' A r ,ot 
Czary. - Branka P^"\ti 
f J "cz « a n < ó w f> «0<" 
Corso: — Szympans 
P ie rwszy seans 4-m 
Capltol: — Nlez*yc' 
Grand-Klno: Taki l*4' 
Luna: — Świat uoey 
Dom Ludawy; 

przemówi. • 
Pocz. .seansów o «<*"•. ^ 
Miejska OaleiJs s " u k 

zbiorowych prac i 
Oświatowy: - M a t K 

Żołnierza. . i& 
seansów: o tft 

- Książe" 
4 f 

o 

^ " y c l l b y m Ciebie, mateffict 
p « dziecię w żelazne ramiona 
_ "illłbym grzecznie do piersi, ' 

Pieszczot miłosnych spraw 

Pocz 
Mimoza 
Odeon: - W p a * " ^ 
Pocz s e ł n s o w o * {^tiP>T 

Palące - Bramka P°' 
Resursa: - M o u , l a , d A'"*., 
Splendid: - Burza « ! 

Pocz seansów: 3 

' i l e * 6 

4,3" • 
Spółdzielnia: 
Pocz s e a t ó w 4 ^ 
Wodewl ł : - Osta«' 

Pnewek san^o* ; 3 ( ) l J V V 
Zachęta: — S p a * * ^ ^ ! 
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D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26-87 . 
>oeclallsta chorńb skórnych I wene
rycznych. Flektroterapla Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przvłmule od zodz 8—10 12—3 • 
4—& w niedziele i twleta od 9—1 

Panie od 4—5. 

Jutro: W i k t o < # 
Wschód słone* 
Zachód 16-05-
Długość dflia '7.05. 
P rzyby ło d " 1 8 

Tydzień l o - ^ 

Dr.med.H-^ 
ollca Cezlelnlana j | ( ń f ( i^ 

Sneclalista chor«" . | P *w 
rvcznvch 1 « o C i . k*a. : 

t lanle la^^jziek 
Ola pań od 3 - 5 od^lO 
Przylmule od e n g ^ 1 

od • 

L Sielank 

•AKI IN' 
Pamięć świa 

Piąty dz 
?*<iwniuDraw Przeciw-
S i U o w i Rogalskie-

> & ' K i j a n i 1 s i e r " 
ikJi°wi przeszedł 

u a d an ią św iadków 

Po południu 
\ Z W r y s o w a ł y się 

J ^ l a k £
r w s z e K

, ° r 
i?^aia

 K t

o r e g o słabe 
fc.VvL

na t e m

-
 z e p ° -

r J } C . - . łapówki", a 
kr'V « 7 Powiązany w 
C*w e r e * Pośredni-
i%\ ' ^ a c h e r ó w " . Im 

> n 0 g , I * , ' l c u d i a - t e m 

5v 
1 * % v Porównania 
s ie mi A odnosimy 

hr1- a r ! r L

Z v aparatem 
r r ^ t w ^ o i o r c z y m coś 
f v ą 5 2 a p h psuć za -

kan£ S 2 k <>dą jest np. 
u *• W kieszeni 

D ieniądze 

i a ( l ków dotych-

D r . m e d . 

Niewiażski 
przeprowadził ale na a l . A n d r a e j a 5 

T > 1 . 5 9 . 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wleci . 
W niedziela I święta od 9 do 12 w poł 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

E L E G A N C K I E PA**' E J p a^, 
wpatrują się już na sezon w feK*" 
Magazynie Wykwintnej l < 0 2 

Damskiej Z. G L I K S M A n 

G ł ó w n a 1 (róg PiotrkowskieP 
S p r z e d a * na r a t y t sa gotoW* 1? 

• • ^ • • • • • • • • • • • • • • ' • ^ • ^ • ^ • • • a a m i 

I Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej i | 

Wielkomiejsk ie dancingi. Angielskie girlso 
iazz-bandy, słowem 

R A J N A Z l t . 
t ryskająca humorem tarsa w rolach f$oVf. 

: — : : — : R A J N H O L O SZYNCEt 
: — : : i C H ' A R L O T T E A N D E K 

Lik. char, ^vv u u i v u i -
V l H i 0 " v . c h nie obcią-

\ r ! l a r ż o n v c h w 

ast H r

S K arżenia — są 
••t

lrawv K o c ą c e ' i e ś l i 

V D 8 t W e

D

r ? b o c z n e . i d a -
' S e p f m - P a r z e . 

b y V°tek i Kowal ik 
^ najbardziej za-

focząlek codnenoie o 4-30. W aoboty, niedilele 
oraz w dni powszednie na pierwszy seann ceov mff' g i D d 
Doborowa orkiestra pod kier. słynnego kape lmis t ' " ** 
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i j M Wróblowl. 
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ł v w kie 
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część za 
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Kasiński' 
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